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PRENUMERAT A miesi~czna Dziennika Piotrkowskiego wynosi · 
z dostawą zł 3.00, kwartalnie z przesyłką zł 8 

CENY OGŁOSZEN: l-sza str. 1 wiersz mil. jednołamowy 80 gr, w tekście 60 ir. 
Ostatnia strona 40 gr, drobne 20 gr za wyraz. 

asakra pasaż•rów 
. . 

Japońsłv lotiilV zbimbardowali podag lhiński 
NANKIN. - Chińskie źród- do Pekinu. Przyniosły one wia- knięcia powtórzenia się podob- nię bawełny. · spraw zagra.nlcznycli i gospoClar 

~oficjalne komunikują, że Ja- domości o straszliwej rzezi Ja- nej sytuacji. ~edle obliczeń chiński<:h, czych, zaś .Wang-Czao-Ming -
podczycy natarli na wycofujący pończy:ków w Tung-Czao. · SZANGHAJ. Japoński pociąg bombardowanie Tientsinu przez. kierownictwo spraw partyjnycL 
ńę pułk 29-ej armii, zostali M. in. przybyła pani Koszino pancerny ostrzelał straże przed- samoloty japońskie miało pocią- Kuomintangu oraz spraw :we· 
wszakte odparci przy pomocy Murao, wdowa po japońskim nie wojsk nankińskich pod m. gnąć za sobą 700 ofiar ludzkich wnętrznych. 
udmłych posiłków. doradcy rządu autonomicznego Luliko, lecz został odparty. Ko- spośród ludności cywilnej, po- TOKIO. Oficjalnie tiomunil[u„ 

Samoloty japońskie trzykrot wschodniego Hopei, który zo- ła chińskie przewidują, że w naj wodując naqto zniszczenie ok. ją, że wojska japońskie rozbroi­
nie ukazały się wczoraj nad stał zabity w czwartek. Udało bliższym czasie rozpoczną się w tysiąca budynków w dzielnicy ły wczoraj w m. Peiyuan na pół 
Pao • Ting • Fu. Po południu się jej wydostać z Tung - Czao tym obszarze działania wojenne chińskiej. noc od Pekinu 3000 żołnierzy; 
amtloty japońskie bombardo- dzięki chińskiej służbie, która ją na wielką skalę. TOKIO. Agencja Domei do- chińskich z 39 brygady. 
wały stację kolejową, gdzie u- ukryła i dostarczyła ubrań chiń- Z Tientsinu donoszą, że cu- nosi z Nankinu, że w wyniku Część oddziałów 27 brygad-,: 
szkodziły cztery wagony, na- skich. . dzoziemcy i Chińczycy opusz- narady czołowych chińskich mę chińskiej znajduje się jeszcze w. 

· e żołnierzami. SZANGHAJ. Z Tientsinu do- czają te!'len dawnej koqcesji nie żów stanu aparat rządowy woj- obrębie obszaru warownego Pe-
Nutępnie samoloty 9strzeli- noszą, że uderzenie Chińczy- mieckiej, ponieważ Japończycy sknwy oraz aparat partyjny Kuo kinu. Obszar Tientsinu jest jui 

nfy z karabinów maszyno- ków na Tientsin zaskoczyło do- uprzedzili, że zamierzają bom- tllintangu. został postawiony na niemal całkowicie oczyszćzonri 
nch szereg ulic w Pao • Ting- wództwo japońskie. bardować przedmieście Hsiao- .stopie wojen'nej. . od wojsk chińskich. 

oraz zbombardowały pociąg Chińczycy zamierzali sforso- lin, ' gdzie ~ilicjanci chińscy m1e Marsz, Czang-Kai-Szek objął Gen. Sung-Cze-Yuan, znaj(tu„ 
linii Pekin - Tankou, ;dą- wać bramy, wiodące do konce- li napaść na. japońską przędza!- kierownictwo sił zbrojnych, jący się .obecnie w Pao-Ting-Fu, 

' cy na południe. Z~inęło po sj.i jaJ>ońskiej oraz zniszczyć kon ------··--------------~--- wystosował do Nankinu prośbę 
tO-tu pasderów. w m. Pao sulat 'i japońskie centrale telefo- ·_l$1·es.1· \VO,···KenlU· na wa· we~u o dymisję, biorąc na sieb1e od· • Fa powstały liczne po- ,niczne i telegraficzne. rujnując powiedzialność za klęskę w~; li 

tary aa skutek ~uchów .""'r ten tposób orgauizacyjny o• - thińskich pod Pekinem i Ti..:!'B • 
b -zapalających. ' - środek japoński w Chinach Pół- złożvli . hołd Drocbam Marsz. Prsudskiego hem. Marszałek Czang-Kai- zeli 

TJENTSIN. Agencia Domei nocnych. W nięclzi~lę o g. 1~.45 przy· M. P., nutępnie zd samocho- dymisji nie przyjął. 
!>Si: Brygada wojsk rządu · Wojska chińskie skoncentro- byli samochodem z Katowic do dem, prowadzonym przez ks. 
tralnego wyruszyła z pro- wane w ciągu nocy, liczebnie Krakowa' księ$Łw0 Kentu. Do- Kentu, na zwiedzenie Biblioteki Poz·rrzka Sow1·erka 

wincji Kieng do Hopei z porno- przewyższały garnizon japońsk-i, stojni goś~ przyjęci zostali Jagiellońskiej, po ozym na Wa-
~ 29 armii chińskiej. który, przejściowo znalazł się w przez hr. Adamów Potockich wel, gdzie książę Kentu oddał na zbrOjenf 8 
Jl Tung-Czen został przy- trudnej sytuacji. Japończyków śniadaniem, w którym uczestni- w krypcie pod Wieżą Srebrnych 

wrócony spokój, po zbombardo- uratowało niezdecydowanie do- czyli ks. Lubomirscy, ks. Radzi- Dzwonó.w hołd prochom Mar- MOSKWA. TASS donosi, ~e 
waniu antyjapońskich ośrodków wództwa chińskiego przed sa- wiłło'Y(ie, hr. S! rzvński, hr. r • szalka Piłsudskiego, składając nowa sowiecka pożyczka we• 
i rozbrojeniu chińskich milicjan- mym rozpoczęciem natarcia. Potoccy, hr. Tyszkiewicz, hr. na Jego trumnie wiązankę czer- wnętrzna na zbrojenia w wysC>-< 
łów. Japończycy odpowiedzieli Andrzeiowa Potocka i ;- aństwo wonych róż. k~ści 4 miliardów rubli Z?stała 
Z Pekinu cfonoszą, te trzy Ja- gwałtownym bombardowaniem, Ludwikowie Dębińscy. Ks. Kentu zwiedzili następnie pokryta przez subskrypcJę. 

pOnki przedostały się -:w chiń-1 które miało na celu sterroryzo- o gądz. 15-ej ks. Kentu uClali ka!e~rę; skar~iec, groby królew_ Zakatował ' na s'm·1erc· . 
skim przebraniu z Tung-Czao wa~ie Chińczyków, celem uni- się pieszo do kościoła Najśw. sk1e 1 zamek. . , 

Z Waw~lu odj~chali. ks. Ken- SWil CÓJke 

Atak komunistów frlncuskich 
na Drzedstawici•la ·rzadu 

tu _na zw1edzente miasta, po 
czym powrócili do · pałacu „Pod 
Baranami". . 

O ·godz. 17-ej min. 40 opu§cili 
księstwo samochod~m Kraków. 

W Tarnowie aresztowano Ja­
na Koletona z Wyżyc, który 
znęcając się nad swoją 5-letnią 
córeczką sp"wodował jej zgon. 

PARYŻ. w czasłe soliotnioh swym przemówieniu ku czci Jau dentu, w czasie k\6rego minister Fala . terroru w Madrrc1·e 
uroczystości paryskich ku czci res'a przeszedł do zagadnień po reprezentujący rząd na uroc.zy-
Jaures'a, w których brali udział lityki wewnętrznej i zagranicz- stościach był przedmiote.m na-
członkowie rządu z min. Delbo nej, atakuj~c bardzo ostro poli- miętnego ataku ze strony współ \VJdanO rO~kaz dobijania Jannrcb ! 
sem na czele, komuniści biorący tykę hiszpańską obecnego rzą- organizatorów, 
udział w tych uroczystościach du. 'Po naradzie w prezydium ra- LIZBONA. Donoszą z Tole- \Franco. 
wywołali powatny incydent o Przebieg uroczysto§ci transmi dy ministrów, postr lOwiono skie do, iż w związku z brakiem ma Władze poszukują ukrytej 
charak'terze politycznym. towany był przez radio„ tak że rować sprawę do komitetu poro- teńału opatrunkowego dowódz- broni i przeprowadzają nocne re 

Tak więc, komuniki, zgroma bardzo szerokie koła społeczeń- zumiewawczego stronn:ctw two wojsk rządowych na tym wizje. Podobno znaleziono duże 
dzeni przed Panteonem demon- stwa francuskiego przysłuchując wchodzących w skład „frontu lu froncie wydało rozkaz dobijania sk'iady broni i amunicji. • 
strowali przeciwko ministrowi się uroczystościom ku czci Jau- dowego" i zażądać od przedsta- rannyc,h, których stan jest bez- SANTANDER: • Ra.diostacja 
spraw zagranicznych, którego res'a, mającym charakter ofi- wicieli komunistów, zasiadają- nad~e1ny;. • • : r~ądowa k~m?ntku1e, ze .natair-
auto zostało przez demonstran- cjalny mogło wysłuchać namięt- cych w tym komitecie gwaran- i Dzienniki, hi~zpańskie dono- cie p~wstancow na f.ronc1e ~a­
t6w u•zkodzone. Wznoszono o- nego ataku lt~unłstów przeciw cji, te na przyszłość podobne in szą f! nowe1 fali terroru. w ~a- dryckim załamało się. W 01sk.a 
krzyki: „żądamy armat dla Hi- ko rządowi . cydenty na wspólnych uroczy- drycie na skutek klęski WOJS~ rządowe zd~były szer~g waz­
szpanii", Min Delbos po uroczysto§cj stościach, organizowanych przez rządowych pod Brunet':. Opu~h nych stanowis~ pod V11I.a Fran-
Nutępn{e prze(istawiciel k:o- udał się do premiera, aby go po I ,,front ludowy" z udziałem rzą- kowano szereg. nazwisk ?sob ca .'de Cordoba na fr~nc1e połu-

munistów dep. prof. Cogniot w informować o przebiegu incy- du nie będą się powtarzały. rozstrzelanych, Ja~o ~ode1rza- dniowym oraz na odcmku Hues-
' nych o współdz1ałarue z gen. ca. 

PodwóinJ zamach morderczr Mi~~d~~~~„~·!~~:r~cedzo 1!!?!°U 
Straiacr rieiko ranni na wieir ratuszowej RZYM. - Tutejsze koła pół ra wezwanie do zacie~nienia 

Uhiegłe'f nocy dokonano w udał się na szczyt wieży do bud czne ślady krwi na scianach urzędowe wyrażai-t rrzekonc>.- współpracy Rzymu z Londynem 
Tarnowie podwójnego zamachu ki strażniczej, gdzie znalazł dru wskazują, że napadnięci usiło- r:ie, że treść listu premiera w interesie dzieła utrzymania 
morderczego, giego swojego kolegę, Tomasza wali się bronić. Chamberlaina przesłanego ;·.a pokoju . europejskiego. 
Idący o godz. 1·szej w nocy Warnasia, leżącego w kałuży Policja tarnowska czyni ener- pośrednictwem ambasadora W związku z tym, przybrały 

na zmianę służby na wieży ratu krwi z rozbitą głową. giczne poszukiwania za sprawcą Grandiego do Mussoliniego zo-. na sile pogłoski na temat moż 
szowej strazak, znalazł leżącego Zaalarmowane władze bezpie- morderstwa. stanie niebawem podana do pu liwości wizyty min. Edena w 
na schodach, wiodących do wie- czeństwa w toku pierwszych do Dotychczas dokonano jedne- blicznej wiadomości. . Rzymie na jesieni b. r. Istnie­
ty cięzko rannego kolegę swe- chodzeń stwierdziły, że morder go aresztowania. Rannych stra- Panuje przekonanie, że list nie takiej ewentualności stwier. 
go, Piotra. ~oździa. . ca dostał się na wieżę ratu„zo- żaków .P.rzewiezicno ,w sta~ie lie,st .utrzym~ny w ~onie szc~e- dza też paryski korespondent 

Po uaumęciu ranne~. strażak wą przy t>.omocy WY.trycha. Li- beznadz1e1nym d0. sz.o.itala. golnie pr~YJ:!~~ 1. te n.wie- ~Popolo di Roma."„ 

Pijcie znakomite wody gazowe i najlepsze piwa Franciszka 8raulinsklego 
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Pomn k ku CZCI 180.DOD p0Jegł9cb 
Jego odsłonięcie było piękną manifestacją na rzecz pokoju 

I 'PAl.{Yż. Pomnrk ufundowany 
S>rzez rząd Stainów Zjedooczo· 
nych w Monfalcon w celu ucz· 
czenia pamięci 180.000 żołnie· 
tzy amerykańskich, poległych 
we Fra:ocji, zwraca uwagę swą 

Z wrbrzeia 
lJMOCNIENIE BRZEGU I BUDOWA 

URZĄDZEN PORTOWYCH 
lW:ecDwg plalllU zagosipodiaro.wania 

wybrze!a. U~ Morski wy>kioooje o· 
be.cnie '111Dlo'CDlienie brz.egów morskich 
oc.aiz ur,zaidzień portowy.cli. Na ukoń­
czien.iu 9' prace około troalbudowy por 
Ilu ir'y!backiefo w Jastarni, jak 1·6w• 
met w 11aj-blitazaj przyszł.oścj, pa.dię· 
te 1ZostanĄ prace ok<1ło budowy pr.zy· 
s,t.a·ą.i w Kuźnicy ii Chałupa.eh n<& HelJU. 

PRZYSZł.OSć PORnJ 
W WIELKIEJ WSI 

, (WLADYSLAWOWA) 
Dufte zaint-e:r.eso.wanie całego kraj!u 
~a sdę obecnie n.a. będącym jW 
D& wykońclzen.ilu porde ~back.im o• 
t~ Bałtyku w WfoLkiej Wsi, 
który z ~eli.skiem Haller<>w;em i 
'9re:aami Międzymorza 11os.ić będzie 
hWorycZ!lll a.aaiwę Wlad}dawowo. 

'fi1l. pLaaach mg,oapodarowani-a. wy­
llrzaa prz,.7.fo~ WiieJ:kie.j W Sil {Wła 
d.,.t.a.wo'Wla) ua&adnio.na. iest nastę-
pui§~o: . 
Wykończany port w ~:ie&iej Wal 

(Wła.dyaławowo) atalii• li• wil:eJikim 
~em pobudzenia. tyc5.a ~­
dlar.ozefo wyhr.zeta I &bwo.my wielkie 
możliwo9ci. rozwoju. 

prostotą. Jest to olbrzymia ko· 
lumna d-orycka, na której wizno 
si się statua Wolności. 

Kulminacyjnym punktem uro 
czy>Stośo~ w któr~ •ęli u· 
dział prezydent Lebrun, Chau­
temps, Delbos, ambasador Bul· 
litt, gen.. Pershing i marsza­
łek Petain, było. orędzie prezy· 
denta RooseveHa, odczytane o· 
s·obiśde przez niego przed mi­
kr·ofonem rozgłośni w Quanti· 
co u ujścia rzeki Potomac. 

BuUitt, który przemawiał 
pierwszy podkreślił wspólne 
dążnofoi pokojowe Ameryki i 
Francji. 

Generał Pershing podkreśllił 
więzy łą<:z~e oba kraje prze­
szło od dwóch wieków. 

Pe.rishiog zwrócił się do pra· 
sy międzynarodowej z wezwa­
niem, by skutecZllliej przyczy­
niała się do lepszego poro,zu­
miooia między narod.amii. 

Mariszałek Petain nakreślił 
przebieg walk w Ar.gonach i 
nad Mozą, w których brali u­
dział żo.łoierze amerykańscy. 
Przemówienie swe Petadn za­
kończył życzeniem, by przy­
jaźń fra:oCUJSko - amerylcańska, 
przypieczętowana krwią żołnie-

rzy obu krajów, trwała i po· 
głębiała się nadal w interesie 
pdkoju. 
Następnie wysłuchano nada· 

nego przez radio przemówienia 
prezydenta Roosevelta, który 
m. in. o~wiadczył: 

„P,otwiierdzamy dz:isiaj naszą 
wiarę ~ ideał demokraqi. 
Przed 20 laty przystąpiliśmy 
do wojny, by bronić tego idea·· 

łu. 
Ani Francja, ani Ameryka 

.nie mafi\ celów imperialistycz· 
nych. Oba nas.ze kraje pragną 
żyć w pok-0ju z wszystkimi na· 
rodami". 

Przemówienie swie pre~ydent 
zakończył, dając wyraz P!Zeko 
naniu, że tak dawna przyjaiń, 
łąc2:ąca oba narody, me może 
nigdy osłabnąć. 

Generałowie . francusc' - · bliźniacy 
iednouełnie odzna11eni Legią Honorowa 

PARYŻ. Odbyła się w Pary- nami, w roku zaś ubiegłym ró· 
żu niezwykła dekoraoja krzy· wn<>eześnie niemal otrzymali 
żem Legii Honorowej . dwóch st.opnie generała. 
generałów fraincuskich. Obaj ci 1Wr czasie wojny na frond1e 
gene.rałowU.e są braćmi bliźnię- obaj bracia pdnili służbę na 
tarni, którzy ;edoocześnie ukoń różrtych ódcinka-ch, jednak za­
czyli gimna'Zjum i szkołę woj· równo przed wojną przez czas 
skowe.. jednocześnie ro~poczęli dłuższy, jak i po wojnie przez 
swą służbę wojskową, jednego pewien okres czuu · pełnili je· 
dnia zostali mianowani ka~ta-. dnocześni.~ służbę w Minister· 

r~YTAJCIE 

Z1de kobiere 
Cena 20 gr 

stwie Wojny, co doprowadzało 
do · całego szeregu nieporozu· 
mień i pomyłek. 

Obecnie obaj bracia generało 
wie T·oode>r i Feliks Bret zosta„ 
li jednego dnia odznaczeni 
krzyżem Legii Honorowej. 

Nikt le•zcze 
całkowici• aie 
zrłflbił tajemni• 
czycb właściwoid 

Na port w Wiel:k:iej Ws! paltr%}'my 
Jak a.a buę a.a.sze~o r}'boł6wstw.a. i 
jak na bazę D&S1lEij blbk4.ej turyl.tyki 
monJc,Lej. 

.Port w W~ Wsl połączony 
łlll!i w mia.1bllżizej przysi:doścri lwiia • 
łem z Puclciean ii Gd~ usiprawni 
cfoJlj jesZcze me rozwinięty brzeg ea• 
to:kti P:uckiieij. 

Marszałek Bluecher. w · Chiriach 

wybielajllcydl i apiłlbzaJlltYc!t • 
delikatnero, pienistep woakU 
jące10 sifi w ' aereacb WJbrup~ 
tów Riwiery. Pci sutoaowaDJ11 ro 
skóry, cZJDi ninapn:cczalne. cu~a. 
wet najcie111nicP,ze P!alllJ• p1e11t w 
i inne wady cery ZDIDJll J>odczu 
Ta czarodzitjska. nblltaacfa, 
Crime Aseptille, rseczywiic~ . 
nia nawpół martwll.łnucs"°' "" 
chaill war1tw11 nukórka, kt6ra 
miejsca świeiej, nowej 1kón:e, 
czu pod Di'-ulcrytel. NaleiJ l'OWll!I 
zutosowaE Creme A.ap::..,•. 1!111 
ramion i rlłk. bJ Die od 11111! 
nadto od 11owej 1kóry tw&n:J. 1' 
1poaób, pomimo ałniica. wiatn I 
gody, moie Palli nadać ·.-t 
delibtDll białość liW. Wypróbej C 
Aseptine dziś jeszcze, Szcz.m 

Sowietr finansują armie cbińsk1I 
Pori ·w Widlciej Wisi t:J centralny 

Gwionec łury&tyki :i komwndok.aqji nad 
brTzaine'j ł centraliny warazta.t prM· m.,. r~o. 

Od pewnego czasu knlżyły 
najbardziej fantastyczne poglO 
ski o marszałku sowieckim Blu 
eche·rze. 

7-dzl4czaJqe .lbrociynne- y E N U S mu dzt11ł1111u 'f' R E hl u 
nie tylko radykalnie nsuniesi PIEGI, PąYSZCZE 
i PLAMY, ale skutecznie zabezpieczysz 1ię od 
m~ LABORATORIUM 
St. GcJrskl ~~~:\rem .Venu•. 

' ,1 Chłopiec zamordował ojca 
kt6rr go 1r11kl1dnie ukarał 

~ocr Baranowiczami we wsi 
Mogielnicy w gminie wołoszyń· 
1kiej zdarzył eię :wftrząaajl\cy 

synalek pobiegł do .sąsie'ćfnlego 
pokoju, sk"d przyniósł rewol­
wer i zastrzelił ojca. 

' ade'k. ' ~S.letni '.Antoni Funt popeł· Policja aresztowała mło<łocia· 
Slłł jakieś wykroczeni.-., w wyni- nego ojcobójcę i prowadzi do­
ku którego jego ojciec, Natan, I chodzenie, aby U$łalić przyczy· W mu w skórę. Rozgoryczony nę sprzeczki. 

Napad na ambulans pocztowr 
i- ~bulaoa agencji pocztowej I stnikow, którzy Zlbiegli do pow 
!W Zakozielu. powiatu drohickie bliskiego lasu. 
ł!o w drodze powrotnej z Dro 
hiezyna, został. w pobliżu wsi 
PerkowicZle zaatakowany przez 
eł.wu bandytów, którzy .zażądali 
:wydania go·tówk.i. . 
(Woźnica ambulansu, Jan Ta 

rasiuik, wyją,ł w od~owiedzi r~ 
wolwer służbowy 1 wystrzelił 
kilkakrotnie w kierunku napa· 

P~cig policyjny cqrowa· 
dził dO uięcia napastników, 27 
letniego Sergiu.sp. Gorbę.czew· 
skiiego, ~mi~ka.ł* W• w& 
'Wysokie, pow. pińskie'° i ~ 
letniego Aleksego . Goł6wko ze 
wsi Parszewicz.e-; pow. pińskie 
go. 

Podawano sobie z; ust do U1&t, I akcją chińską, w obecuym za· 
że zg~ on w tajemniczych o tai-gu z Japonią, jest właśnie z 
kolicznościach. to znów, że .zio- ramieniia Moskwy marsz. Blu· 
stał uwięziony i wkr6toe pe>-' echer, 

nik parantowany lub zwrot p• 
Do nabycia w drogeriach i perfum 

dzieli los maraz. Tucliaczew· -----------------------.. skiego i 7 gen&,rałów. tWskazy· 
'w,ano, te ina.~et.. ten łakt nie 
uratował Bluechera od zemsty 
Stalina. 

Tymczasem z ostatniicll de· 
peSZt które nadchodzą, z Da!e· 
kiego 'Wschodu, wynika, że 
marsz. Bluecher znajduje się w 
Chinach w charakterze dorad· 
cy wojskowego l'Zltdu chbitkie-
go. . . . 

Prasa angielska twiieMzł, te 
przed wyjazdem odbył Bluecher 
decydującą,. naradę ze Stalinem, 
Woroszyłowem i Dymitrowem. 
Ma więc oficjalny mandat do 
wy<Stępowania w imieniu Sowie 
tów na Dalekim W schodzie. 

Potega wplrwaw aniielskrc~ . 
w koloniach afrrkańskich 

Portugalska Afryka .wechod-1 tralnej. Nayassy i Maaony •. 
nia dzieli się iadministracyjnie Y//pływy Towairzystwa q 
na trzy części. Obszar .&rod.ko- ją naturalnie także · oa. obli 
wy kolonii, t. j. Me.nica i Sofa· administracji portugalskiej 
la podlegają adminiatrac;i to· Mozambiku, przede ~·J 
warzystw& koncesyjnego Cc:im· na kopalnie w Tete i cały 
pania de Mocambique, posiada· obszar,- ~dzie znajdują . 1ię 
jącego :własną policję, aparat tylko boga.te · pokłady w 
celny i uprawnienia walutowe. przypuszczalnie nawet z 

Na czele towarzystwa stoi An ale bogate złoża rudy · mi 
glik Libert Oury, jego twórca, nej i żelaznej. P<>za tym 
f.inansowo ~ś działają w towa.· działa Towarzystwo w 
rtystwie kapitały a.ngieltdcie, szeregu towarzystw pla.nta 
poza tym francuskie, belgij· nych przede wszystkim w 
&kie, w tnałym zd stopniu por· twórczości cukru. 
tugalskie. Czu trwania kon· Wpływy towarzystwa 1141 
cesji upływa~ ir. 1941. j~ t6wniet pozia granice Moll 
Kapitały angielskie · ttmała· biku. Port Beira o zdo~ 

filce w towa.rzystwie irozciąga· przeładunkowej 2 mil. too ~ 
ją swoje interesy na British nie, należący do najlepi~- ~ Katastrofalne zderzenie South Africa Co i koncern Bai- ekwipowanych portów Atyl 
· leya„ Interesami związa.M jest stanowi najwygo:łniejszą dni statk6w również łowuzystwo z troleja- dla brytyjskiej Afryki Cenld 
mi Zainbezii, Beiry, 'Afryki Cen nej. 

„Neues 1W'ienner Journal" 
idzie dalej i stwierdza, że rząd 
sowiecki finansuje armię chiń· 
ską, a tym, który kieruje całą 

HA W ANA. ~ tutejszym pól· 

f~::;~~; :=:kr:!~ ~= lic1tanci grozą strajkiem 
cającym z w6d europejskich a W niektóry.ąh instytu<:ja.ch tów nie :wpuszczono na Itcył okrętem „Cuba". 30 osób odn.io· 1Varszawkl~h, zajmujl\cych się cję. Poniewd licytacje są Pl sfo ciętkle { l:l:ejsze obra:!enia a m. in. sprzedażĄ z licytacji p.o· ważnie odwiedzane przu I około 10 bez śladu zaginęło. s.iadanych P?zedmiotów, ktÓII"e wodowców, przeto licytacja• 

Ludożerca na mvStńmle · Smiatomei 
na.letł.ły do osób trzecich, od udała się. Obecnie li~ 
pewnego czasµ 1'()%pOC2;ęlo wal wystąpili z żądaniem, aby ~ 
kę z iawodowj'mi licytantami. przeproszono w przeciwnym t 

,W, jedo~ 'Wypadku licyta.n- padku zastrajkują. 

Emigracja do Abf s1nii niemożliwa Las dziewiczr wlród 11wilan6w Ditrfskicb · · 
t\Vłr6Cł licmycll pawilonów, 

które przyciągaj- obcych, znaj­
duje się na wystawie międzyna 
rodowej w Pa.ryżu, l"ównieł pa· 
wilon francuskich kolonij. Urzą 
<bono tam las dziewiczy, spro­
W>&dzono l'l.ajwiększe małpy o­
rangutany oraz grupę tubyl· 
ców-Murzynów z najdzikszych 
okolic Afryki. 

rfrupa. la, ~fe się ~zed 
puhlieznośc1ą, cn-yginalnym1 tań 
cami rcligijn~ Pawilon „trzę• 
si.e si~ _.!A~~ ~~ 

krzyków Murzynów. tWielu u 
zwiedzających preypus~cza, te 
Murzynów dohne wy,tretOwa­
no i teru udajl\ tutaj <fzikusów. 
Ale tak nie je·st, ·Najlepttym do 
wodem może być wypidek, któ 
:ry zda,rtył aię w pawilonie ko­
lonialnym przed kilkoma dnia.· 
mi. 

Po zakończeniu popis6w, gdy 
bramy wystawowe zamknięto, 
pewien Senegalczyk dostał ja· 
kiegoś ataku i chwyciwszy pręt 
żela.ziny zdzielił nim trzech i;wo 
~ }'O!J'.UZ)"s,ty. Uderzenie by-

ło cęlne i mocne. Murzyni pa· 
dli, brocząc obficie krwill· 

Gdy usiłowano go uiłpokoić 
rzucił się na kolegów, gryząc 
ich. Wrzeszcząc w niebogłosy 
domagał się mięsa ludzkiego, 
kt6rego juz od dłuższego czasu 
nie jadł. Przysmaku tis40 nie 
chcieli mu dać i żaden 7; trupy 
nie miał zamiaru poświęcić si~ 
bie dla swojego towarzysza. 

Murzyna skrępo.wano powro 
zamii i odstawiono do sipitłla 
dla obłąkanych. 

Do rótnych urzędów w kra.ju cji do wymienionych koloni. 
oraz do konsldatów polskich we Z powyższego wynika. ł 
Wł<>siech nadohodz, za.pytania wnoszenie podań ze stroAJ t 
obywateli polsikich w sprawie bywateli polskich w sprawił I 
n'lożliW<>ści emigracji do włós· migracji do Abisynii, Erytn 
kiej Afryki W sohodniej, t. j. lub Somalii jest zupełni.e bel 
Abisynii, Erytrei i Somalii. celowe. 

W zwiiĄt<kU z ti!nl zapytania- --z-------„-
ini Mini$terstwo Oplieki Społe- ilDRą f Slifla 
cznej wyjaśrtia na podstawie TOKIO. Z Hakodate dod 
Jlliarodajqych informacyj, udzie o zatonięciu w dniu wczórf 
lonych przez władze · włoskie, szym na wysokości przylĄ!fl 
że cudzoziemcy (obywatele nie Hokkaido brytyjskiego st.am 
włoscy). nie mogą, liczyć na ta· ,Essex ntanor" (4994 ton). Zt 
kó.ekolwiiek moilliw<>śei emigra· h>gę zde>łan_Q Jlfat.QYlaó. 



Str. 3 • 

• 

treso#q 
kącik 

Zabiła · sqna z niena(diści do sQno eJ 
J Mały chłopczyk zdemaskował zbrodniarkę 

· lstn4eją proeesy, które poru· ł~ swoją przyułll synOWll bu- drobnej dawki trucfany. Młodal Malec oświiadczył, że zastał 
szają opinię publiczną. · Dzielll dzo wyni~śle i zimno. Chłód wdowa stanęła więc przed są· raz matkę zmarłego przy tych 
społeczeństwo na dwa :wrogie jej wzmógł się, gdy dowiedzia- dem. . otwartych drzwiczkach. Jest 

Pili Stanisław rozciągnięty obozy, gotowe do walki. Trud· ła się rw jakfoh okolicznościaich iWiełe poszlak' przema.wiiało p1rzekonany, że ona to właśnie 
,rgodni• na miękkich podusz· no często zrozumieć dlacze·go sy.n p&znał swoją narzeczona.. przeciwko niej. Sama oskarżo- otruła swojego syna. 
ich przedziału kolejowego II tak się dzieje, gdy równocze~- . Postanowiła działać, by nie do- na przyznała, że podczas cho- Zezna.nia malca wywołały 
asy, marzył. nie obserwujemy, .te 'wypadki puście do tego miałżeń$twa.. roby sam.a · pie.Jęgnowała męta. rzecz jasna olbrzymie wraże,· 
Jechał do narzeczonej do Psin tnarcznie powuruejsze nie po„ TEśClOW A DZIAŁA Zeznania te potwierdziła mat- nie. Matka zmarłego !'ZUG.iła 
iwa. Za_pół godziny będzie na ruszają szerokich mas. Pojechała więc do Nowego ka zma~łego, ale słowa te nie- się na świadka i byłaby go do-
·e~CIL Na dworcu już pewnie I tak np. niemal cała Kolum- Jorku, lłdzie priy pomocy wy- co inaczej brzmiały w jej u- tkliwie pobiła, gdyby nie in.· 

:eka nmeczona z rodziną. A bia śl~dziła z ~rtym . tchem najętych detektywów zajęła się stach. te.rwencja urzędników sądo• 
Psinkowie teraz pięknie, ku- proces pięknej Etel Q4arazano, bada.niem przeszłości narzeczo ŁANCUCH POSZLAK wych. 
· ia dobra. piwniczka też ni- która stała pod oskarżeniem nej swe~o syna. Pisała listy a- tańcu-eh poiizlakowy zaicis· N/flJA. LOKALN~ 
io.. , zgładzenia. swego męta, celem oonbnowe do Sv:1'1a, 1>ikaJuJ"•c b , p d · d •f; 

I · · k zawładnięcia jełfA ma.i'::itkiem. J- "' kał się (fQł'laZ a.rdziej doko1ia rze:wo n1c.zący zarz<\ z11 na W OfÓ • życie ieist pię nie.„ DZIWNE POa~ZNANJE-. . Etel. Ale ona m.ilczała, gdyż szyi pięknej Etel. 1W c~artym tychmiast wizję lokalną, która „ 
'011iie tak jechać w pt.t- kochała swo1'ego narzeczonego . .l-' b · dni t · .l-!ł „ ... :a młode-<o 

dz 1 b Etel Qua·ra.nzano, któreJ' na. q,u1U procesu eziposre o po w1erc.u a zezn..,...... " 
pru ia e„. Do rze, że Meńskie nazwisko brzmi~~ i nie chciała buntować syna przed ogloszeniein wyrioku, słutącego. Sąd doszedł do prze· 
niego inie ma tu innej ży- O'MacJoU poznała swego męża prieeiwko matce. . podszedł pewien urzędnik są- konania, że matka wykorzyata 

' istoty, która by przeszka· Manuela w co najmniej dziw- Przemó;wiła . dopieco. wów• dowy do priewodnkzącego try la tych kilka chwil, które Etel 
w marzeniach„. h k 1. -J:. • h czu, ,ki';dy. cudem tylko. unik- bunału i szennj\ł mu co~ do u- poświęcała na sen, by wsypać 

Mylił aię jednak rozmarzony nyPan ° Q~:;C.:~ · potomek ::!ta. Jś!i~J:: Obrazdł ~lbz?by cha. P.rze~dniczący kiwnął truciznę dla syna, 
odieaiec,„ PrÓ4;z niego było wielkiego irodu hiszpańskiego • . e1 ° y~m ~ 1 Y .Y twierdzącłl gł<m~ i urzędnik Etel została ku ogólnemu za 

w. przedziale fywe &two preybył do Nowego Jorku. I~ m~hybnte zabi~, g~yby m_e oddalił słę, wraieająe po chwili dowoleniu uwolniona, zaś mat~ 
1 

'. - J ~-: "''-'·' P.rzeehodz'le ulicą, w~rok jeg.o d1Jiękt pr~dko~i kilka mi- z 13-letnim chłopakiem. ka jej męża a:resztowana. Jak 
Pu Stanisław nagle poruszył ta.trzymał się przed pewnym n!-1'~ przed wypad-klem wstała z Chłopak' ~łosU $ię do sc{du donoszą pdsma. amerykańskie, · 
aiupokojnie. W okolicach salonem piękności. Uwagę jego łozka, by u~~nąć .okno. - ja.kio świadek, :ęył służącym wątpt.iwym jes~, czy dojdzie do 
~ł jakieś niepreyjem· przykuła pięikina głowa, któr" o!Y?, ro=ruwił ~tę ·l' matk~. matki zma.rłego Manuela. Ma· procesu, albowieim kobieta 

i sw4dmńe, które się wkrót- widział prz~ azyby, t eJ. ~~ bu~nt ·a SWOJ~ lee ieznał, że w pokoju sąsia- zdradza objawy cl}.orobv. umy• 
pnenio1ło w okolicę kola- Manuel, jak to si' m6wi. za· gu aw;ilcl LJk ee synow~J· dującym z sypialnią państwa sło.wej. _ . 

; ! ·-'i~ 1· ,,. · kochał się od pierwszego wej- czywi 
8 d y '? • pozomte, Quaranzano znajdują, się małe Czynu swego (lopu~clła się 

PtA!rapał się wściekle i za· rzen.ia w pięknej nieznajomej. ~ż ~·~i: i-;i~ "':zrastał ukryte dr:z:wicz;ki, przez które tylko .z nienawiści do synowej, 
~: 1•1 • '1: l\1'ł:~;fi Nie zast.am.wiajllc się długo. b «W. ·_.f_ k . ' zde o~a motna było dosięgnąć do łóżka albow1em syna bardzo kocha-

IL!.t=- ·r ·1a·1 dł d __ , . , __ „ . l o ca 0$1111& zys u1e na mą Manuela. ła - r.iurew „, Pch „, wsze o N11.onu ptęlUJ.Qllcn przewagę w sercu syn.a. · 
Sytuacja dość niemiła. Za 20 prosił o przedstawienie mu o- PODR02 POśLUBN~ 

będzie na miejscu. Trze• wef pani. Była to właśnie Etel tw. b odb ł -~ b lk' h Cerk1·ew areną po11·1rc· ZDil I O'Maodoll, któ~a pracowała w .-:»U Y aię ez wsze liC 
i wagonu z • U· • f' i . 1• -~·.l-·"-- kl ~eszk6d. Młiocła para wyje-
na ustach, trze a się te1 irm e 1a~0 ·DW'<leu.K&, re a· chała na pół roku w podt&t po Premier Stoladinowicz o zatargu z duchowietislwem 

'e przywitać. a tu lto mkrUJe'mącu. skuteczno~6 pewnego '1ut..-- do EnT'ftfty, S'V'.ft niisywał 
ędz • 'uuct --r ,- ,... prawosławnym aw eme,.. pmll'u A: MODEl..n do matki Usty, tchnj\ce n:czę~-

Stanisław postanoWił ·Q . ~„ .
1 

_,_:s ciem il ni.do§c~ To jeszcze ba,r BIAł..OGROD. Premier Stoja- ściół przeCi ]ego fałszywym! 
energicznie. $ciągnął lpO d uararo ph=l ~~· cbiej :wzmagało za.zdrolć mat· dinowiez po konferencji jaką od przyjaciółmi . Będę nadal d4żył 

wziąwszy je delikatnie w !Wę, Y zec WJJin• z ki. był z księciem regentem Pa- do tego, aby żadne z wyznali 
lee, łtby się nie ~niotły. wy łl,?111· Rę)ma modelka p~opozy- ~ jak.i4 czas po powrooie w włem, udał się w podrót po Mo nie stało wyżej od innych, ale 
"1 prm okno i zaczął trze- : ~:r1t~j· Małui!u P?Jecha! ~ stTony rodzinne Manuel zaczął rzu Adriatyckitn. Przed rozpo- równiet, aby Zad!ne z nich me 
l L. i:ł 1 e.ra. Io' ń PlWSZViłJeJ chorować. Młoda małżonka częciem jednak wakacyj, Stoja dominowało nad państwem. 
ltfe.„ O z~rozol ;j!'an Y piu j j~ 1,riToB aprow-.dza.ła naj2:119.kom.itszych &owicz był obecny na uroczy 

Sbiy poryw wiatru wyrwał ~ ę Mto& ,l[o\;ieta z . ~łi(ń" lnt'zy l~brzy, lecz ta~en nie P?tra- st°'ei inau~u:acyjnej nowej fa. 
pili& Stanisława sdachetną . ła da.r i octpow·edz'ała ~ 

0 
fil choremu pomoc, Etel nie o· bryki alurmni.tllll w Lozowac w 

~o gard~roby i uniósł w ~zvny pr~hylitie, d!da: puszczał!" ani na chwilę. męża, pobli~u !=hirenik. Z c;>kazii . t~j 
jąc, te i ona zakochała się od pielęgnu?ąc, go dniem i nocą. prenuer 1!-'~~słowiańs!<l wygl0$1ł 

mu przestało bić z prze pierwszego wejrzenia iW Ma.nu· Po 2 miesiącach choroby Ma- p~zem6w~erue, w ktorym czr-
Co robić? Zatrzymać po elu, 1 1 , 1"°i~i''\Wjfjp nuel %miarł. . niąc al~ę do zatargu z .Jc..ośc10 

Pęd:!~ w pole bez spod.ni? Etel liczył.a wóW.Czas 19 lat, OTRUŁA M~2AI łe?-11 P.rawosłaW1nym, Ql. m. po· 
są jut daleko.„ Nie a jej narzeczony 26. Mwuel za- G:dY otworzono. testament w1eclz1ał: . . • 

dzie.„ A n 5 minut Psin- prosił swoją narzeczoną do ro• at:wierdz?no, te zona Z.OlitlLła Byłem zmuszony pro:wadzic 
"'narzeczona z rodzinl\-„ dziców, albowiem pragnął, by spad!«>hierczynią, matce zu z_o w~lkę z d.~cnna .ruebezp1eczny-

!yd1, które jeszcze prze'ćł poznali wybrankę jego serca. stawił t~ko ustawowo przep1- ~ wrog~, kt~rzy .n~zyw~Ją 
wydawało się panu Sta- Matk& :na.rzeczonego pnyję- sany udiiał. Wówczas Ullczęły s1ę błędem 1 ~am1ętnosc1ą. ~1el 

wowi płęlme, teraz dusiło krC\iyć pogłoski. że Etel otru· kim. błędem Jest pr~uszcze· 
•lak zmora„. ła swego męta, celem zawład· nie, ze układ z kościołem kato-
Poci4f, sapi,e dętlio, wjectiał ftłl D f O nię~ inaj,tkiem. Dziwnym I lickim moze :w c:zymśko1wiek 

Zaspr · śnieine 
w Kordrlierach lłację. Pan Stanisław chciał zbiegiem okioliezności po śmiel' szkodiie prawosła.wnemu kościo 

ukryć pod ławką, ale prze-
615 

~~n:g, 3.VUL1~3~ R. N ci Manuela matka jego stała 5'ię łowi serbskiemu. Donoszą z Buenos Aires, łe 
w taldm stanie nie mógł je 6. 1ś Gimna,s{yka~'.3s 'Mui~:M~~ÓO łukawszą dla Etel. Nantlętnoś~i ~olityczne 1!a- przech-0dzi przez; Argentynę 
cW.eJ. . Dziea.nlk porumy. 7.10 Muzytka. st.57 ~obec tego, :te pogłoski o a~h przeC1wnik6w uczyniły silna fala zimna. ~ Kordylie· 

Blady, 1a'lt płótno, s'fanąl w Sy.gnał czasu. 12.03 Dzien.lri:k połud· otruciu stawały się corv.: u• ten błąd jeszcze większym, za- rach za,gpy śnieżne utruda.iają 
ble. nfo'!J'· 12.15 Sla.iyaka r~. 12:~ pON'.'F.VW&Ze na ekutek t::idanla mieniając świątynię na arenę ruch kolejowy._W Santingo del 
-Ja-' St ·• ·1 'J St. .J ·f Orkiestra Reprez:entacYJ1l& Polic!1 ·tld-, ·· 'ł · :'..,.i,,_ lk' l't j E ł „, asłO. est a~10 - Pmtwowef. 13.oo _, 15.4S Pr-zerwa. ma zmaT ~~o, pd'Zyst~o wa 1 po 1 ycZJle , , , _sWlrQ notowano 6 i pó stop· 
iłyqał wołanie . narzeczonef, tS.45 W4adomo~ei gospodarcze. 16.00 do ekshumaC)t ~łok. Sekeiia. Uc:zyniłem. W$iystka, eo l:iyło nia zimna, a. w Jujuy mróz zni• 
!6ra podbiegła pod samo okno. „ei,m ~est tw6i .ta.tu4? - ~C>WJl.i· stwierdziła. za.warto~ć pe)Wnej w m.ofef mocy, by bronić ko- o11zezył zasiewy. 

Staliu, wejdę do cie„, ezymff - a'!dyc.Ja dla clzi~d. 16:ZO -·-""'-·· .-.- -·-----·--------------------------- N' h di! ł Koucett eol.ietów. 16.45 ~o .ie• 
•11, we o - ;wrzasną roeo pod magMcldm dachem -fe.tie• 

~. e pan Stanisła.w. - ion. 17.00 Koncert Ork~ Foilhar· 
tech tu nikt nie wchodzi! Tu eoci.i War6'l')llws-kiiej. 11.so Ak:tuam• 
'Żf trup, Gdzie naczelnik 1\a„ pogadanka tu.ry~tycz11a. 18.00 P. net• • 
"? ll\d. aktualnołct łlnaeo'Wo·~ospodar-

. ezyełt. 18.10 Program. su. ;utro. 18,15 
Zemdlon~ narzeczoną wynie· W&le11 c fillm6w d.twiękowyoh (pły• 

GJIO do poczekalni Po chwili ty), 18.SO P.,ga.claJllika ale-tu.ina. t9.00 
Prz J..:• ł b' 

0

ł d „~61 ikierntll.$.ZU" - skec.r;, 19.15 Re· 
t eiu;1a u w ieg z yszany eita.1 skrzypcowy. 19.50 \V.iilclouiołll'i 
Zelnik: sportowe. 20.00 „Moda ł ~b~ek'' -

.... Gdzie trup 1 ( ooperetka komiema). 20,'5 ~•Mile 
- Panie - jęknl\ł pan Stani• wJę~orny, 2o.55 1Wiad~m~'1 roltl.i: 
~w - trupa jeszcze nie ma, cie. 21.05 Lekkie metodt• ~ •eM;~ 

hwil b d 
· p ł . (z Kra.kawa). 21,.łS „Kapral S~ozapa 

za~ ę. ę ZI~· . ope mę - opowiadui.1o. 32.00 Kotietrrł Orkł•· 
ob6jatwo, 1eśli me da mi pan •ł4'! \V1il•Mktij, ~2.SO O.t1tai• ,....„. 

odni.„ domćśc:~. . 
N t-!C · W ARSZA \V A Il. (M"kotów). 

lCHimit zrozumiawszy wre· 13.00 Koncert il'ozrywl\(O'W1, H.00 
!tit o eo chod,;i, wybiegł do Parę informacyj. U .06 na~a mu.zy­

ka11celarii i po chwili d°"' ka włosiką Ct>łvt;). is.oo Report.,! z 
ni•ezczęmemu pasate„ tr~1„ tS,15 Kone1rt ro.11~~~· 

lYłt f•I..~ bł ł t- -.l-! f&.00 - 32,00 Prnrw11. ~2.00 Wtado­
u ~ parę ą ycn 8PQQD.l• snoM f~T\Łowo, 22.()S Muzy~& toti14a 
111 fch widQk p~n Stan.isław (pły~y) , 23.()0 „M~ pi~ !""rfltp 
llpf-W łłę i~ w~ruH"til._. golciłl4)y'' - fe!l~ton. 2US M~Tl(" 
_"'och• Łk.i kł. t•11eczna :z: dl!.nc;mgu „Cafę·Cl\lD · 

ł\ „ne por - rJ;e - -
~ wa, trzeb~ cetiić, ten tylko a J : u = 
\~1, kto was stf1f:\ł.„ cUacłfego pn:yjechał w Mdyeh 
.~łlde1Yło alę wszy1tko szczę i;podniaęh, wyf•lnłł: 

'e. •· -- Do t'~g" Jiadłem w cnr 
.A kiedy ocuct7tlo !lanecso1)2', nycn, al~ prJ;e~ tego truf)a Sf>&• 
,edy skońc. zyły się priywita- dnie mi i• strMhU osiwi~i„ Doll~lłillśll\Y w depeszach o str ~zliwej Jtatastrofie kolejowej pod Paryżem, podczas ktOreJ 27 

-B.I S~w. s~y1 oi · Napoleon k. puaierów DODioslo iml•rć. Zdjęcie nuie pneiclst1wia rozbite wagony .wkrótce po katastrofie 
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Musisz mnie kochafl.„ 
Wzruszające dzleJe ntiloścl dzl;;w·· 

czvnv z ludu do- arqstok_r,~~l~IJ~ 

nią coś tknęło! - dziwił się. 
- Już ja wiem, kiedy mam przyjść! - powie. 

działa tajemniczo pani Gojkowa. - No, to pokai 
pan, panie Zią,bek, tego chor1ego. 

- Niech pani wejdzie! - odsunął deskę przy 
kontuarze, by wpuścić panią Sybillę . 

.Wkroczylf obydwoje do małej izdebki, obsta. 
wionej gratami: dwoma łóżk~mi, komodą, szali 
i kanapą, tak ciasno, że ledw1.e w tym wszysfkiit 
można się było poruszyć. Na jednym z łóżek leża! 
Tudziewicz. 

Poznała Gojkowa hrabiego od razu, choć by 
mocno· zmieniony na twarzy. Oczy miał podsinia· 
ne i wpadnięte. Zamknięte powieki ukazywały WJ· 
raźnie gęstą sin-0ść. Twarz mu jakby zapadła, war. 
gi ledwi1e różowiały, jakby z nich krew wyssali 
choroba. Z tajemniczych powodów hrabia Tudziewicz musiał po- powiedziała powoli: Oh ! k 'ł 4 G 'k Cal 

lub.i ć niemiłą sobie podobno bogatą Klai-ę D emską. Chcial - O - po ręci a c; ową OJ owa. - · 
jed.nak zo ~ tać jej mężem ty~k..., z nazwy, co młodą małżonkę - Ty tu mi zostaniesz jeszcze„. kiem niedobrze, panie Zią.bek. To może się źh 
doprowadzało do silnego wzburze;1l2 Tudziewicz był bowiem W oczach Teosia zapaliły się wyraźnie błyski skończyć! · 
za.kocha.ny w biednej d·ziewczynie, Hance Czernówni~, która zadowolenia. Zaraz się co prawda skrzywił i jął na- _ Co pani mówisz? - przeraził się Ziąbek.­
zdrad.ę ukochanego wzięta mocno ,: o s.-r: ; · i powzięła pewne r·zekać, że ma wszystkiego dosyć, ż,e jemu le.piej A mówiłem Suchemu: weźcie go, ni•e pakujcie & 
plany. W tym celu z,awarła przyjaźń z przyjacielem Tucłimewi- smakuj'e życie spokoi'ne u boku · pani Sybilli, ale b k b · b d · · k · cza, Ant-0nim Notylsk.im. · mnie nie oszczy a, o ieszcze ę zie Ja a n1eprzy 

Do tych myś li s1kłąniła ją przy1padkowio nap~tkan·a Sybila dodał: . jemność. I masz ci los! Tego mi jeszcze brakowafo 
Gojek, t><>dająca si ę za wróżkę . · - Jak trzeba, to trzeba, ale chyba nie na dłu- I tak mam dosyć uż.erania ciągle i rewizji przt 

Dem 1scy oplątali hrabiego Tudziewioza dla podej.rzanych 110. I powiedziałabyś mi przecie, co ty wlaściwiie nich. ·Jeszcze mnie na bruku zostawią. Co ja man 
celów, gdyż hrabia nie wiedział, że w Ameryce żyje jego oj- chcesz? Obiecywałaś, że z te~o będą większe pie- ? T lk · · · · · 'I ciec, który uciekł z Pol~ki pr.JJed wi·elru laty w dość nie:zwy- 6 z tego y o zmartw1eme 1 me w1ęce1. 
kłych wa11LI1Jkach. Jeden z braci Demskii.ch - Tomas.z, czuwał niądze, a tu nic i nic. Nic nie wiadomo i nic nie Gojkowa przysunęła się do leżącego jakby be 
w Ameryce na-d starym hi-abią, wmawiirając w niego, te syn je- można zrozumieć. . życia Tudziewicza, dotknęła jego czoła ręką, za; 
ao nie żyje. - „ Nie twoja głpwa - mruknęła. - Zobaczę rzała mu z bliska w twarz. 

Ale Dembskii i jego siosfoa Klara oozekiwa1i s.kutków mał- j_eszcze. Więc powiadasz, że Bliźniak i Suchy Feluś?„. 
!eństwa, ale„. nde mogło kh być. Sp~awa ta sprowadziła do t.. T .1t. - Ano zobaczymy. Tylko aby nie ruszajcie t 
Poliski Toma.s.za. No, ja się do:wiem wszystkiego, co pątrzella. Y<J.K.O Ja tu dam j.edno zielę. Przyślijcie, panie Ziąbek d 

Obydwaj bracia post.a nowHi wymusić na Klairze współży- dziś na noc masz wrócić do chałupy. Nie zostawaj mnie do mieszkania po to. Już ja sama napar1,l 
cie z przyja.cielem wiróżki Gojrkowej, pa.nem Ant•OI1Jiom. tu: pamiętaj! Nie było mówione, że masz tu być lk b I d M · · p 

K;lara, rozd:raźniona odtrąceruiem jej miłości p.rzez hrabie- z noclegiem. Obejdzie się chłopskie wesiele bez ty o a y w ejecie mu o ust. ust wypić. Qpra1 
go, usił<>wała wciągnąć Hankę do spelunki s.zumowin. Ud.are• kb . mu się chyba. A jakby nie, to ja nic nie pora<b 
mnili ·iej to bracia, oo dop11owadzHo ją do tym więhzego iroz· marcepanów! A jeszcze ,pamiętaj: ja ·' yś mi się tu Musicie sami sobie radzić. Niech go zabior 
drażnielllba. · ~ jaką babą związał, to„. - pogr.oziła mu pięścią- jak przyweźli. I ja jeszcze zajdę, panie Ziąbek. M 

Stało się .zfodme ,z pLanepi obu Demskioh. Ze mną niie łatwo, ja nie jakaś tam służąca, którą że nawet przed wieczorem, jak się u mnie prz}j 
Gojkowa zauw.ażyła, · że pan Teoś czegoś jesz- możesz obełgiwać. Ja wszystko wypat-~zę! Ty naj- cia skończą. Teraz sama w domu charuję, bo 11 

oze nie dopowiedział. Wiiqać było p0 jego twarzy, Lepiej wiesz! . poszedł d-0 roboty. Mówiłam przecież panu, 
że coś jeszcze kryje i wspomina. Zbyt bystre miała i - Co miałbym obełgiwać?.„ A bo ja tu siedzę Pan Ziąhek podrapał się w głowę. . . · 
OC • 'k byt b · kł t · dla iakie1' dziewczyny? Sama . kazałaś, to siedzę! zy wroz a, z aczme przywy a pa rzec , - żeby tylko źle się to nie skończyło; Oni·p 

l d k . " d yt · · h ·1· Człowiek teraz na ulicę nie będzie się mó"l- -poka-w oczy u z ie 1 o cz ywac w me mys 1. g-1 wa nawarzą, a 1'a potem muszę pić. 
N ń d '! ~ . .: d · ł zać z takim podrapanym pyskiem! - o, c;a CllJ - powiie Zla a. - No, 1110! Tak znów źle nie jest. Masz 1' 

- ,Wszystkom ci powiedział! Co jeszcze mam - żebyś na dziesiątą był! ..;.._ podniosła się. sw-0lą dolę, masz. Nie tr~ba mnie kurz.u w ~zyp 
gaqać? Nie chcę tu zostać, choćby mi złote góry PocałowarJ.i się, poklepali i Gojkowa zamyślona szczać, bo i· na , co?Nieswoja to jestem kobiet 
płacili. Tylko tak zaraz odejść nie wypada. Trzeba opuściła pokój swego Tieosia. czy co? 
wymówić. Zaraz udała się na · Pragę, ale nie wysiadła Pan Ziąbek roz,eśmiał się. 

- Zfote 'góry, powiadasz?.„ A może ty wca)ie · z tramwaju w pobliżu swego domu, tylko pojecha- _ Faktycznie„. Człowiek tak 
nie chcesz stą,d odejść, co? la dalei aż za cmentarz bródnowski i żydowski.' We- nia. Ale trzeba być ostrożnym. 

- Alei Nie chcę odejść! - udał obW'zenie. - szła tam do małego sklepiku, ro.zsiadła się·, cze-
A czego mnie tu siedzieć? Samaś mniie wpakowała kając, aż zostanie sama z właścicielem. . Przed wieczol'.em pan Ziąbek usp-0koił się zna 
w tę kabałę i teraz takie rzeczy mówisz?„. Co ja - No i co tam słychać, panLe Ziąbek? ~ za- nie. W myśl wskazania zaraz posłał po lekar" 
będę , robił z wańatkami. Niech ją mąż bije. Od tego pytała. dziewczynę, pełniącą rolę .ekspedientki w sklef 
,_ 1·estl · kucharki w kuchni i towarzyszki życia poza 7" ....... - Co ma być?„ Nic nowego„. - przechylił się · p · ł I k k · l · _ To powiad....,z .. te ona wan'atka? ,_ t . ł . h Zdr b ł ciam1i rzymos_a e w gamusz u 1 po w am _ P-·-~el """ pra:ez AOO uar 1 szepną cie o: - · owe Y 0 na- w usta ch-0rem:u nabrał on nieco rumieńców. 

~ ... ~ parzanie w nocy u Bliźnfaka. Był u mnie tu jed.en. 
- No, no! Ty Lepiej mów mi szczerze prawdę, Opowiadał. Bliźniak dostał kulą w ramię. I jeszcze Zajrzał leż Suchy Feluś i Bliźniak, którt 

b:o j~ i tak ~ojdę. żebyś nie był przegrany na kła- jeden. Dwóch pamiętasz pani tego szoEerczaka opatrunek zrobił znajomy felczer z sąsiedztwą, 
man11u. GadaJ,, co było z tobą i z nią? _ , .. Sodka, co do jakichś hrabiów poszedł na prywatny, Bliźniak nie dał się namówić na pójściie do ambl 

- Co miało by'ć? Mam w kólico to samo opo- a przed tym na taksówce jeździł?.„ To dostał torium. 
wiadać? Powiedziałem ci już przecież, że 1ej brat tak w zęby, że mu dwa przednie całkiem wylecia- Rozważali dłµgo sprawę, jak wykorzysta·~~ 
kazał mnie ją uspokić, to ją uspokoiŁem. A z tym ły, . a dwa ledwie się trzymają. I takZ.e samo jeszcze ście z pomocą hrabiemu, przy którym znalt 
bratem lepiej niie zaczynać!„. Żebyś ty widziała, jak jeden dostał podobnież. Straszne było naparzanie. portfel z gotówką i papierami. Niezwykłe wydaa 
on ją grzmotnął, to aż jęknęło!.„ Myślałem, że ba- Myśleli, że jakieś hinty. Ale nic podobnego. Jakieś nie nawet w ich aż nadto pełnym niespodzianek I 
hę wykończył!.... obce gości.e . Samochodami przyjechali, 0 jakieś ko- ciu, zaintrygowało ich wszystkich i · skłaniało 

- A ty zaraz musiałeś się ująć, co? biety poszło. Tak~e rzeczy opowiadają. I jest tu snucia ·przypuszczeń i planów, które by pozw~ 
- Wcale nie! Kto powiedzJał, że ja się ujmo- jeszcze jeden obcy. U mnie leży. Przytaskali go „stuknąć faceta", jak się wy~aził .Bliźniak. 

wałem? Ani mi się śniło! Ty.Um ona była taka roz- w dryndzie. Anii się ruszyć nie mógł. Nawet mia- . N.a ~ę nara_,d~ w~szła ?~ Go1kowa1• ~rze~ ktł 
złoszczooa, że ani przystąp do niej. Takie to wszy- ł1em posyłać po panią Gojkową, bo jeszcze umrze me m!eh se.k:etow i znah Ją dobrze,·. zac1ąga1ąc 1 
stko zwariowanie i nic więcej! I i co ja z takim zr-0bię?„ Nie chcą go podrzucić, bo I ~ret meraz Je] rady w sprawach zaw1łych1 wymai 

· Gorkowa popadła w zadumę i dopiero po dłuż- powiadają, że gość pewnie forsiasty, to moż!ła bę- 1ących bystrego sądu. 
sze; chwili, bacznie sp-0gla.dając w oczy Antoniego, dzie co zarobić. że też pani ta:k przyszła, jakby pa- · D. c. n. 
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PIOTR CHABERA 

Wspomnienia szwoleżera 
(Okres walk o Nieuodleglość 1919 - 1920 rJ 
<ześi I. Kadra. Kampania Kiiowska 

3. 
~ szwaCironie naszym byli 

przeważnie sami ochotnicy. 
Chłopaki młode z różnych stron 
Polski. Byli chłopcy inteligent­
ni, uczniowie i S!tudenci. 

Skoro dostaliśmy karabiny, 
zaczęliśmy pełnić służbę warto­
wniczą na terenie pułku. 

Ochotników przywa co raz 
więcej. Nasz szwadron zapaso­
wy liczy już przeszło setkę żoł­
nierzy. 

Pewnej nocy rozległa się ko­
menda: 

- Alarm! alarm! Kapral 
cwienny na korytarzach, a dy­
żurny na sali walił z całej siły 
w blaszaną miskę, Zerwaliśmy 
się ze snu ubierając się czym 
prędzej. 

- Co się stało? 
-Wstawać na zbiórkę!- ko-

menderował podoficer służbo­
wy. Za chwilę cały szwadron 
stanął w dwuszeregu na sali 
koszar. Wtem wr.horlzi wach­
mistTZ. . 

- Baczn'Ość ! 
Służbowy zdaje rarp<>rt wach­

mistrzowi 
- Spocznij! 
,Wachmistrz przechodzi przed 

frontem i, uśmiechając się iro­
nicznie, mówi p-0woli. 

- N:o, no, proszę bardzo, 
wdzięczne wojsko, psiak.rew I 
Który to chodzi na k01'ytarz za 
łatwiać się, co? 

Spojrzeliśmy po sobie, ale ża 
den nie przyznaje się. Pewnie 
ktoś z żołnierzy w nocy nie 
zdążył do ubikacji, no i nie 
chcący tak na korzytarzu„. i z 
tego cały karambol. 

- Co, żadnego nie ma? Ja 
was nauczę porządku, jeszcze 
tego brakowało, żeby w kosza 
rach„. ! - żołądkował się wach 
mistrz. 

- W prawo zwrot! Kierunek 
plac ćwiczeń, marsz! - Wy­
szliśmy przed koszary i na ko­
mendę stanęliśmy :w dwuszere­
gu na placu. 

- Dziesięciu do taborów po 

wóz, biegiem marsz! - Oder­
wało się od -0ddziału pięć dwó­
jek i pobiegli do taborów. 

- Dwudzii.estu 'do stajni po 
nosze, widły i łopaty, biegiem 
marsz! - Znów ci pobiegli we 
W1Skazane miejsce. 

Za chwilę wracają. Jedni 
ciągną za sobą wóz .drabiniasty 
od siana, drudzy podążają z no­
szami od naw.ozu oraz z widła­
mi i łopatami. Po czym ci o­
sfatni udają się na korytarz, 
aby sprzątnąć, a potem posta­
wiwszy nosze na wóz, stają po 
bokach wozu z widłamii i łopa­
tami na ramieniu. 

Dziesięciu chwyta za dy.szel 
i ciągnie wóz w kierunku staj­
ni, -reszta !zaś iszwadronu ze 
śpiewem postępuje za wozem. 

Po skończonej tej ceremonm, 
wachmistrz powiedział: 

- No, no, proszę bardzo, 
:wdzięczne wojsko, żebym ja 
tego więcej nie widział, n.ie tyl­
ko w korytarzu, ale w około 
koszar! Pamiętajcie, bo jak nie 
to będzie gorzej z wami! 

mocno podczas walk uszczu-\ Godzina ósma rano, di 
plony, ponieważ liczył zaledwie listopadowy. Dzień wiei~ 
40 ludzi i tyleż koni. Od tej święta w historii · naszego ' 
chwili zostaliśmy przydzieleni ku. 
do perwszeg.o szwadronu, przyj 
mując . ·miano pierwszego szwa­
d~onu pierwszego pułku szwo­
leżerów. 

• Stara wiara, zaprawiona w 
ogniu walk, jakie pułk stoczył 
pod Krystynopolem, Bełzem, 
Wilnem, Myszagołą i wielu in­
ny.eh miejscach, w nas nowrcju 
szach budziła pewne dla sie­
bie po:ważanie. 

Wypytywaliśmy swoich froin 
towych kolegów o ~zczegóły 
walk, jakie stoczyli. Opowiadali 
chętnie swoje przygody, często 
nie bez przesady. 

WIELKIE śWIĘTO 

Dziś mamy otrzymać zali 
dowany przez Koło Polek 
przyjaciół pułku - sztad 
pułkowy. Sztandar ma • 
wręczyć Szef Pułku, NaczeW 
Państwa, Józef Piłsudski. 

Stajemy w rozwiniętym I 
ku przed soborem. Już sll 
gromadki ludzi, które coraz 
wzrastają w liczbę, tak że 
chwilę cały plac zostaje f 
pełniony publicznością. P­
komenda: 

- Baczność! Prezentuj brt 
W prawo patrz! 

Jeden chrzęt, jeden błysl 
cały szwadron zwrócony 111 
rzami w prawo prezentt 

Furkocą u lanc proporczyki, broń. Dowódca pułku m~ 
błyszczą szable i słychać tu- Orlicz Dreszer z obnażoną s# 
pot koni pomieszany z cliwię- blą w dłoni rusza galopem 
kiem ostróg i brzękiem ryn- miejsca, ku zbliżającej się b 
sztunku. nam · postaci w szarej macit 

Strojni w amarantv. czaki i jówce. 
ułanki, z przerzuconymi. fanta- Krótki raport zdaje Wab 

POWRÓT z FRONTU ~yjn!e przez rami~ kożuszkami, wi, salutując i podaje komet 
1edz1emy przez miasto na Plac dę: 

W paździ~ r"' ., 11 przyjechatj Ss.~k i nrzed kościół garnizono-1 - Spocznij! 
do nas z fron ill p::-„··.vszv szwa- wy, mieszczący się w dawnvm, 
dron naszel!o pułku. Był on soborze prawosławnym. {Dalszy cią~ Ju.łro~ 



· ł' c ren darz dnia 
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SIERPIEŃ 

WTOREK. 
?;nalezienie relik­
wi św. Szczepana. 
~łowiański: Soło­
;ława . 

. )łońca wsch. -
3.59. zach. 19.27. 
Księżyca wsch. -
0.12, zach. 17.3. 

HISTORIA PODAJE: 
1492 Krzysztof Kolumb wyrusza w 

· pierwszą podróż morską, pro­
wadzącą do odkrycia Ameryki. 

1593 Zygmunt III Waza udaje się do 
Szwecji, by objąć tron po Ja­
nie III. 

1610 Hetm. Żółkiewski obl~ga Mo-
skwę. 

1831 Odwrót Dembińskiego z Litwy. 
1914 Bombardowanie Kalisza, 
1928 Tragiczy lot polski nad Ocea-

nem. 
PRZYSLOWIA: 

Kiedy sierpień następuje, resztki 
• . ziboża ko.szą, 

Albo sierpem dożyna.ją i przepiór­
k1 płos-zą. 

KTO NlE WIE, żE: 
Losoś głoduje nieraz przeszło pól 

roku. 
HUMOR WIELKICH LUDZI: 

Ukłon królewski. Karol V składał 
ukłon kapeluszem każdej napotka.nej 
szubien.icy. Uważał szubienicę za in­
strument porządku społecznego i stró 
źa prawa. 

Str. 5. 

Raj panieński w · Ameryce 
Córka wytoczyła proces ojcu, który nie był pobłażliwy 
Przed kilkoma dniami zakoń­

czył się w Brooklinie proces 
pięknej 18-letniej panny Małgo­
rzaty Muntyan przeciwko jej 
ojcu, zacnemu przemysłowcowi. 

Córka proces wygrała i opi­
nia kobiet jest po stronie proce-

sującej się córeczki. Ale o co pierosów, używania szminek, pór. Pozwól pan córce żyć tali, 
właściwie chodziło? obracania się w towarzystwie jak jej się chce. Zobaczy pan, 

Biedny ojczulek wyobrażał męskim. że ani pan, ani ona nie zaznacie 
sobie, że córka winna go słu- • Panna »msiała przykładnie żadnego uszczerbku. 
chać, że powinna się prowadzić wracać do domu o godz. 8 wie- Pan Muntyan nie był jedaak 
według jego upodobań. Zabra- czór, zaś o 9 znajdować siQ w zadowolony z orzeczenia sę­
niał więc panience palenia pa- sypialni. Na takie wymagania dziego i zaapelował do burmi­

nie mogła przystać piękna Mal- strza. Piękna Małgorzata rów­
gorzatka i wytoczyła ojcu pro- nież nie czekała z założonymi 
ces. rękami i znalazła sprzymierzeń­

W sądzie córecZ'ka oświad- ców w„. prasie. · 
czyła rezolutnie: „Mam tego ~ jednym z wielkich sensa­
wszystkieJ!o dość. Nie mogę po- cyjnych pism· nowojorskich u­
zwolić, by 1!1nie oiciec ~iągle kazał się artykuł panny Małgo­
trakto~ał, ~ak małe ~z1e~ko. rzaty Muntyan pod protensjo­
Zabrama nu spotykama się z lnalnym tytułem: 'Moja walka o 
moimi przyjaciółmi, wychodze- wolność c.órek". " ' 
nia z D;im~ gdzie~ol:vlek._ przvi- Artykuł był zaopatrzony w 
mow~ma i~h u ~eb1e .. Nie 'Y"'ol,- ~zereg ilustracyj, przedstawia­
no mt posiadać zadn~J 10~m 1 nk1, iących autorkę palącą papiero­
nawet kredka do ust Jest :.. --.bro- sa, szminkującą się wracajacą 
n!ona. Cóż ~ te~o, że sprawia ~i do domu o 1 w nocy', w to~a­
p1ękne s!roie, ze zap.rasza ~~e rzystwie przyjaciół i t. p. 

Domy z gliny i muru 
d? .teatr.?w, propo~uJe pod;?ze, Panieil!ka dobrze na tym arty 
kiedy me i;uogę stę zll:alez~ w kule zarobiła, a ponadto została 
to;varzyst~ie -~ych ludzi, ktorzy zaangażowana do jedneg-0 z ka· 
nu o~poWia~aJą. Jestem P~ p~o baretów. Na pewno nie będzie 
stu n~ewolmc.ą. Muszę. z si.e~te się pytała ojca o zezwolenie. 
zrzuet~ te ka~da,~y, ktore 01c1ec Narzuca się jednak ytanie 
na mme nałozył . t ł h ł · ? pp · ! 

S d · R d' h · · po co en ca y a as . rzec1ez buduia architekci amerrkańscr ę ~ta. u tc • OJetec czw~r- w żadnym kraju pod słońcem 
ga. dzieci, . wz~szony spo~t~- panienki nie posiadają taki~j W. poszukiwaniu taniego ma- Osiedle składa się na razie z 

'teriału do budowy domów w o- 7 domów wybudowanych z gli­
siedlach robotniczych wpadli ny i mułu okazało się, iż budo­
architekci amerykańscy na po- wa takich domów wypada ta­
mysł zastosowania jako mate- niej niż drewnianego bungaiow, 
rialu budowlanego gliny i mułu. a wytrzymałość murów na zmia 
Pomysł nie nowy zresztą, bo ny pogody _jest bardzo wielka. 

mają<:y za sobą sędziwą prze- Jeszcze. Jedną ~oda.tkową z~-
1złość w prastarym Peru i Me- letą domow z glmy 1est to, ze 

nie ima się icli ogień. d.z1~ mł~dei ddl~czyny zwroc_ił swobody jak w Ameryce. Ro-
Przygotowania materiału bu- st~ .? oica

0 
~ . udzszyłm ?rze?10• bią, co się im żywnie podoba, i 

dowlanego nie nastręcza więk- wtentem._ swia czy • ze Jego rodzice nawet już nie usiłują 
szych trudności; miesza się gli- metody 1 zasady wychow~wc~e pro{estować. Znalazł się jeden 
nę, JJ?-Uł ze żwirem lub szlakę i są prz~starzałe. Orzekł, ze cor taki człowiek wyjątek i to już 
doda1e do tego wody w stosun- ka moze. ~racać. o 1 w nocy do wvstarczvło, żeby podnieść ta-
ku jak 10 do 1. Tak utworzony domu,, gdyż do~t~r~ po 11 za; ki wrzask. . 
szlam wlewa się w formy z drze czyna1ą się własc1w1e rozrywki. 
wa. Nie widzi żadnej zbrodni w 

ksyku, oraz stosowany do dzi­
sill:j w Arabii i w północnej Af­
ryce. 

Według obliczeń architektów paleniu P.apierosó~" Tell: nałóg Samolot wpadł . ściana grubości 46 cm .. wvtrzy- ie~zcze nik~~o me ~mszc~ył, 
muje obciążenie wagi od 10 do am sprowadził t dobr~J ~rogi -

Pierwsze próby na małą ska-
. Ię powiodły się i oto z inicjaty­
wy rządowej komisji koloniza­
cyjnej U.S.A. wybudowano o­
sadę eksperyme:nta!.ną w Ga.r­
dendale, w stanie Alabama. 

dO morza 20 ton. Fundamenty i piwnice z~naczył z wyrozui:i1~n!e?1 sę-
OSLO Samolot któr _ buduje się jednak z betonu, a dz~a, . W ~ońcu zwroc1ł st~ sę-

t t ·ł · d I t y ~. na tym dopiero stawia się mu- dz1a do 01ca z przestrogą 1 do-
s agr owad wt c

1
:oraJ odło u :O dręz ry z gliny. brą radą: · . 

ne <> n11; s o 1cą, . spa praw ~: Pokryte g:ipsem wewnątrz i - Im krócej - mówił - trzy 
podobme skutkiem ek.splozJl. I t ś .. mamy nasze dzieci tym więk-motoru do morza poma owane zzewną rz, etany . . . . , 

' . ' doinu z gliny nie różnią się na szy 1 s1lme1szy spotykamy 0-

------------------... ------ pozór niczym od ścian zwyk- ••••••••••••••••••••••••-IJ+cmJe oJ, B(!}LU GŁQWYi łyJ~~~ka z -0bliczeń Resett W CZTERY OCZY 
lement Administration, robooiz lntvmne rozmowy Iksa z Czytelnikami 
na przy budowie nowych do­
mów wynosi 65 proc., a koszty 
materiałowe tylko 35 proc., co 
oznacza odWTócenie zwykłej for 
muły kosztorysowej przy· budo­
wie domów z cegły lub żelbe­
tonu. 

Nieszcześliwr· mimo urody 
p; FRANCISZEK żali nam się': 
„Pomimo mej urody i młodego wie­

ku jestem nieszczęśliwy. Spędzając 
urlop w. iWiskitkach. poznałem pew-
ną pannę imieniem Janina. . PRZY PRZEZIEBIENIU 

GRYPIE i KATARZE 
Poc:a:ątkowo, owszem. podobała mi 

wr SZKOLE się. Później, gdy częściej spotykaliś-
,w, my się, dQSzedłem do wniosku, że to 

- Jasiu, wiesz, chciałbym nie jest materiał ~ żonę, gdyż nle 
zostać czarownikiem. odpowiadała mi pod względem inte-

Na n1alei wokandzie ••• 
- A cóżbyś robił? lektualnym. 
- Zaczarowałbym naszego Ponadto, gdy u niej 'bywałem, mat-

. 'łb k ka jej cały czas opawiadała mi o uro 
psora, zamtem ym go w anar- clńe córki i jef powodzeniach. Zau-

.Anem i cz ny 
ka i potem otworzyłbym nkno. , ważyłem, niestety, że ci ludzie cier-

avii: "Nieboszcz1k przed sądem11 

· 

· (A. E.) - Z powidu powie- j - Strzelał 'clo pana?, Poradnia iJciowa 
'i:lzial na mnie „ordynarny ło- - A jakże. Z rewolwerem. 
buz"..:.... wolał przed sądem pan Nie wierzy mnie pan sędzia? 
Jakub 'Ajzman - się domagam Zeby pan taki zdrów byl, że mó 
najsurowszy ·wymiar kary. wię P,awdę. Wyciągnął reriJol-

Rolf a Nelsona 
- 'Ale Na/tali Wąsal twier- wer, sam widziałem. „Górnik". · Radzę. Panu stanowczo powrócić w 

'ilzi, że 'pan pierwszy go obraził, - No,a strzał? swe l"odzinne strony, gdyż w ,Warsza-
mówiqc nań „chambal". - Kto strzał?. Wąsal? Nafu· wie pracy Pan nie otr.zyma. Na.jbliż-

- To nie i"est obraza, proszę ralnie! sza pr.zy~łość ułoty się Panu pomyśl 
A gd • t /'/? nie, jeśli zastosuje się Pan do moich 

- 9 a,i„osi\m vuvd - 9 aumouvzs - zie pana ra i • up "Z "" T poleceń. Z ożenkiem nalety jeszcze 
'ilu. Co to za obraza? Przecież - ego to ja nie wiem. poczekać. 
on naprawdę jest wielki cham- - ~hy~a krew się ukazała? „Barbara". 
bal. -;- 'ę z.iwię, ~le nie. Wido- 04powied.f, która ukazała się przed 

- Mniejsza o to. Więc usły­
szawszy słowa „ordynCll'ny lo· 
buz", poczuł się. pan dotknięty? 

- Dotknięty? Jak się kogoś 
aaje 'kopniaka, to on się czuje 
dotknięty? · Ja wiem, że on się 
czuje po prostemu kopnięty. 

- A więc W qsal kopnął pa· 
na? 
. - 'Jeszcze 'jak! 'Aż mi się go­
rqco zrobiło. I gdzie? Niech się 
pan sędzia lepiej nie spyta. 

I w dodatku on mi zastrzelił. 

czme anemiczny 1estem, proszę kiku tygodniami, nie dotyczy Pani, 
wysokiego pana sędziego. a innej osoby, która zamieszkuje na 

- Z kolei pan W qsal wyi·a- prowincji. W nawałe listów może się 
zdarzyć, że dwie czy więcej osób 

śnił, że podczas kłótni wyjql podpis.ze się tym samym pseudoni­
niechcący z kieszeni czekolado- mem. Jeśli obok pseudonimu mam 
wy rewolwer, który niósł dla adres da111e,j <>soby do;>isuję po pros.tu 

k P A · · nazwę miejscowości, skąd pochodzi syn a. an 1zman, u1rzawszy . t . b ik · ł k 
b k dl l . . 1 w en sposo un a się pomy e . 7a aw ę, .zem .a .: przera~ema Jeśli adresq nie mam sprawa jest 

i stąd widoczrue 1ego mniema· [trudniejsza. Dlatego proszę wszyst­
nie, że został postrzelony. kich Czytelników, aby obok pseado-

Sąd, biorąc pod uwagę wy- ~imu pisali również imię, nazwis.ko 
jaśnienia oskarżone~o oraz wza i dokładny adres. . „ . 
• '. I. A teraz co ootyczy Pani osob1sc1e. 
7emnosc obelf!,, osllosil wvrok Obecny rok bedzic przelomowv w 
uniewinniaj_ący. Pani życiu. Wid·z~ że osiunie Pani 

szczęście w pożyciu małżeńśkim z 
człowiekiem, którego jeszcze Pani 
nie zna. Będzie to wdowiec na do­
brej, rządowe;' posadzie. Matka 
przejdzie poważną chorobę. Brat pój­
dzie do wo~ska, ale po kilku miesią­
caoh zostanie zwolniony. 

„Jan Tarczyk". 
Marnuje Pan wielkje zdolności. 

Mógłby Pa111 zdobyć dla .siebie i ca­
łej swojej rodziny dobrobyt a tym­
czasem wódka sprawiła, że stoczył 
się Pan w nędzę. Jest jeszcze czas i 
dlatego proszę Pana opamiętaj się 
człowieku, wolno Panu unieszczęśli­
wiać siebie, ale d1a1:zego cała Pa.na 
rodzina ma cier.pieć niewinnie przez 
Pana zgubny nałóg? Jeśli przestanie 
Pan pić, pew.ien jestem, że osiągnie 
Paai wielką pomyślność w życiu. 
„Mała Kiki", 
Jest pani bardzo dziec.inna. Nie 

można sobie uikladać życia z czło­
wiekiem. którego Pani dwa razy w 
życitt widriała na oczy. Niestety mu­
szę Pani oświadczyć z całą slannw­
cz.ościa.. ze on .nia k.nch• P.a..n.i.a 

pią na manię wielkości. 
Ostatnio dowiedziałem się, że opo­

wiada o mnie, . jakobym kupił jej 
futra i inne kosztowności, co jest wie 
rutny111 kłamstwem. 

Teraz mam się żenić i te Itzdurstwa 
szkodzą mi, gdyż obec!la moja narze­
czona, którą bardzo kocham. robi 
mi z tego .powcdu vl'ymówki, Tłuma­
czę jej, że jako urzędnik o skromnej 
pensji, nie mógłbym sobie pozwolić 
na takie luksusy. Co mam w tym wy­
padku zrobić?" 

** * Nie przejmować się. Jestem prze-
konany, że nar.zeczo.na Pańska bę· 
dzie o tyle ro.zisądna, aby w to wszyst 
ko, CQ o Panu mówdą, nie uwie1'Zyć. 
Zresztą, gdyby nawet. tak było, nie 
wolno jej mieć do Pana pretensji o 
to, co Pan czynił, nie znając jej 
jeszcze lub choćby tylko nie będąc 
'jej narzeczonym. Jeżeli Pana praw­
dziwie kocha, nie będzie zważała na 
plotki złośliwych ludzi. 

„PARYŻANKA" Z LUBL~NA do­
nosi nam: 

„Jestem jeszcze sztubaczką, a już 
bardzo polubiłam pewnego sztubaka, 
lat około 20, ucznia szkoły Budow­
lano-Technicznej w Lubliinie. 

Jest bardzo ładny, zgrabny, ślicz­
nie tańczy, gra prawie na każdym in­
strumencie (a szczególnie na moich 
nerwach). Słowem, chłopczyna 
ws-zechstronnie utalentowany. 

Proszę sobie wyobrazić, że„. nie 
znam go osobiście, a chodzi mi o to, 
bv wzbudzić w nim wzajemność. 
Wiec co robić? 

Wspólnych znajomych nie mamy. 
Bezpośredni-O znajomości nie zawie­
ram. Czekać dłużej już nie mo~~. bo 
i tak mija już rok, jak mój Tadzik 
wrvl mi się w serce. 

Co czynić, by TadŻik choć trochę 
zainteresował się swą wielbiciel.ką?" 

** * Napisać mu to wszystko w liście. 
Nawiązać kcrespondencj r, może w jej 
toku wszystko s i ę wyjaśni , a nawet· 
wyłoni s i ę sposób zawarcia znaiomoś 
ci w s.i><>sób ,przy;:woity. 
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Wiei i sukces Polek w Berlinie Mecz 1ilk1rskl 
Holandia-Austria 2 :1 
Międzypdstwowy mecz pił­

karski pomiędzy reprezentac· 
ja1ni Holandii i Austrii wyarała 
Holandia w stosunku 2:1 (t:t). 

Walasiewiczówna · pokonaia swą rywalKę 
BERLIN. Na statłionie olimpij przed Niemcem Stadlerem 

S'kim w Berlinie rozegrane zosta 2:28,4 i Szwedem Anderssonem 
ły w niedzielę wielkie między- 2:28,8. Gąsowski prowadził 
narodowe zawody lekkoatletycz przez 300 m. a potem został ze­
ne z udziałem kilkudziesięciu za pchnięty na dalszą pozycję, zaj 
wodników, 10-ciu państw. Z Pol mując wkońcu dalekie miejsce. 
ski startowali: Walasiewiczów-

Inne wyniki przedstawiają się 
następuj2'co: na 80 m. przez płot 
ki triumfowała Angielka Bu· 
bara Burke, wyrównujl\c rekord 
światowy 11,6 sek. · 

Xt/ skoku 'No/'t:WyŻ panów wy­
grał Niemiec Weinkoetz 1,90 m. 

W rzucie kulą '!li oellke 0Mąg­
n21:ł 15,85 m. 

W rzucie młotem zwyciętył 
olimpijczyk Hein (Niemcy) 55.67. 

Brrgada-Podg6rze 5:2 
W CzęstochoWie wobec . 4000 

widzów Brygada pokonała kra­
kowskie Podgórze 5:2 (1:2}. , 

Drugi-. dzień wioślarskich mistrzostw 
Na starcie 27 klubów ł S~D wioślarzy 

na, Wajsówna, Gąsowski, Zasło 
na i Hanke. Inni zapowiedziani 
zawodnicy nie przybyli. Występ 
Polaków zakończył się pełnym 
sukcesem. ,Walasiewiczówną 
startowała w dwóch konkuren­
cJach (100 m. i skok w dal), 
zajmując dwa pierwsze miejsca. 
Trzecie pierwsze miejsce zajęła Drugi cL..e1• 18-tych re~at 0 Wioślarek (Dowgrid) 5144

1
4

1 
4) Dwójki bez sternika. Do bie-1Z .. s. Warsza~a 7.16,2, 3) _Kalł~ , 

~ajsówna. Niezłe wyniki oaią- mistrzostwo Polski zgromad„H WKS Poznań (Kwaśniewska) gu tego zgłoszona zoetała tyl· sk1e Tow: · .Wtośl. .7·18,4. . 
gnęli również Hanke i Za.słona. na trybunach· w Brdyujściu 0_ S,59. ko jedna z.ąłoga ~arszaw~kie- J~avnkl . . ---.-~ •r~ostwo Pol-

Zawody wywołały niebywałe koło 4,000 widzów. Regaty oi1- Czwórki pań o mistrzostwo go Towarzystwa W1oślarsk1ego. ski: . TradycYJnie nie stanął na 
zainteresowanie i zgromadziły były się przy bocznym wietrze, Polski MTygrał Warszawski Klub Załoga ta nie przejechała jed· st~rcie Kepel. Verey CAZK Kra 
na stadionie nienotowaną licz· który był szczególnie silny w Wioślarek, którego załoga p9• nak toru ze względu na zdy~· k.ow) prze1echał tor sam w eza . 
hę przeszło 80.000 widzów. drugiej połowie. · ·. · siada doskonałe warunki fizy· kwalifikowanie . Brauna. Mi- sie 6,39,2._ • • 

Jest to, jak na imprezę lekko· Na starcie stanęło 27 klubów czne i w tym roku jest w bar· strzostwo nie zostało więc ro· · . Czwórki no~~JU&ZJ!. N~ ~ 
,atletyczną, jedyny, w sw'>itit. ro- i około 350 wio~lariy. Na o- dzo dobrej formie. . zegrane niszu w ostatnie) chwili T~· Wli: · . 
dzaju rekord. gół biegi mistrzowskie nie przy Czwórki o mistrzostwo Pol- ósemki młodszych. Starto- Płoc~ wysun.ął się przed Wł~ 

100 m. pań wygrała Dezapela niosły niespodzianek. Zwycię- ski od początku prowadzi W. wały dwie załogi: AZS Poznań ławkiem, bior~c rewanż ~ 
cyjnie Walasiewiczówna w c:za- żali faworyci. K. s. Smigły Wlino przed KW i BTWi Bydgoszcz w tym sa- przegraną w pierwszym dniu . . 
sie 11,9 ° 2 metrv: przed Niem;Jcą Na starcie w dw6ch biegach Toruń i KPWi Bydgoszcz. Na mym składzie, co w biegu ó· regat. ~ 
Kraus l2,2, Angielką Jeffn::e mistrzowskich zabrakło dobrej 1000 mtr. następuje przegrupo- tiemek drugiej klasy w pierw· 1) T . . W. Płock 6,32,4, 2) · T~ . 
ł2,3, _Doerffeldt, ~lbus i Ku~l- załogi ~. T. ":W. Warszawa, wanie. KPWi wysuwa się na szym dniu regat. Bieg był więc W .. Włocławe~ 6,32,6, 3) J(. ~ 
m~ni~. W prz~dbiegu Wal.as1e- która została zdekotnplet.owa- drugie miejsce i w . tej kolejno- rewantem jaki Poznań miał o: Re16w (~karzysko) 6,38,2, ~} · 
~czowna, -OStągnęła świetny na przez zdyskwalifikowanie ści łodzie dochodzą do· mety. każję wzić\ć na BTW. Rewanz Harcerski Klub Sp?rto~ (WU.. " 
CZU 11·6 sek. . . • na rok Brauna ·za nie sporto- 1) WKS Wilno 6.15 o trzy dłu• nie udał się. no, ~·41 • 5) .Gt;!dz121:dzkie row. 

kWi s_kok~ .w dal J;>ań. ~cię- we zachowanie się w · cusie gości przed KPW Bydgoszcz , Dwójki Q mistrzostwo Pol- Wwsl. „Wisła . ~Grudzt~dz) 
!y~a r?wn1ez Walas1ewiczowna, meczu PcHska _ Węgry w Bu 6.23,4, 3) KW Toruń 6,28,6. ski: f.J AZS Poznań 7.05, 2) A. 6,4J~~ynld6) R~~~J~th1~f f)•4:; C. 
o&iągaiąc ,5, 72 tn: _. da peszcie. zy 
~rzucie dyskiem pań pierw· . . d k . - R b . ft Frithjof (Bydgoszcz} - Reicll 

ee miejsce zajęła Wajsówna wy Do. ?cze~wanegG· po1e 1'0 u Wieści z Olimpiadu o a.1n1cze1 " 6,53,2, 2) AZS Kraków - Wu . 
nilclem 41,26 m. przed Niemką w skifie nnędzy ,Vereyem 1 Ke · • · " „. kowski 7,04,4, 3) WKS Poind 
Hagemann 38,57 m płem znowu me . do~zło ze Na trzeciej Olimpiadzie Ro-, klasę gry. - Gałkowski 7,16,4. . 

Na 100 m. panów pierwsze ~zględu na trady~Y)ne JUŻ zd~- botnic~ej w Antwerpii rozegra· W piłce wodnej Francja po· Czwórki .... ez stendla e ml· 
miejsce zajął Niemiec Hornber- Je się wyco!Yw"ante Kepla mt- no pierwsze mecze w piłce not- konała Hiszpanię, reprezentowa strzostwo Polski i nagrodę prze 
·ger w czasie 10,6 sek. przed Kon mo zgłoszenia de regat; nej. Reprezentacja Rosji Sowi~ n' przez Katalonię 7:4 (1:3). W chodnią gen. Thomme. Walko-
se i Neckermann (po 10,7), Sche .W. tegorocznych nustrzost- kiej pokonała zdecydowanie Da drugim meczu Czechosłowacja werem wyg!) .1a AZS Poznad ·· 
uring 10 8 sek. 5-tym był Za- w ach dało się zaobserwować nię 8:0 (5:0), wykazując ~wietn11: zwyciężyła Palestynę 8:2 {4:2). w czasie 6,51 ,8. 
!dona (P~lska), ' który uzyskał ~młodzenie ~ł~g. ~ wie!~ --------• r6wniet cza-s 10,8 sek. pozwala· biegach zwyc1ęzała młodosc 
jąc się jednak wyprzedzić na !i- przed rutyn'- . 
nłszu o rękę. 6-te miejsce r:aj11:ł ":Wyniki drugiego dnia mi· 
Niemiec Schein. strzostw były następuj11:ce: 

.i'll skoku w dal pan.ów Nie- Jedynki pa.4 o mistrzostwo 
t'llłec Long ustanowił rekord kra Polski i nagrodę przechodnią 
łowy, osiągając 7,90 m. Pola·k pani Marszałkowej Rydz·$mi­
Hanke zajął 4-te miejsce, mając głowej Marty. 1) Grudziądzkie 
7,28 m. Towarzystwo Wioślarskie „Wi 
~biegu na 1000 m. pienvsu sła" (KrY!licka) 5,39,4, 2) War­

miejsce zajął Francuz Goix w szawski Klub Wioślarek (Jaroc 
bardzo cłobrym czasie 2:27,8 ka) 5,44, 3) Poznański Klub 

E. K. s. biie rekord Polski 
w· sztafecie rzterv razr 10 dwleSde 

Na ICl\płelłsku miejskim w Ka· reprezentacja. Polski 15:t (10:0). 
towicach miał się odbyć w nie- W ramach tego spotkania E. 
dzielę mecz waterpolo o mistrzo K.S. zgłosił pobicie rekordu Pol 
stwo Polski między E.K.S. Ka- ski w sztafecie 4 Jt 200 m.tr. sly· 
towice a Makkabi Kraków. Z Iem dowolnym. Sztafeta E.K.S. 
p~odu nie przybycia dru~y~y w składzie Rother, Jankowski, 
Makkabi, mistrzowi Polski E.K. Karliczek 1-szy i Karliczek 2-gi 
S. przyzna.no walkower 5:0. uiyskała czas lepszy od re~or-

Zallliast tego spotkania odbył du Polski o 10 sek. - 10:36 sek. 
się mecz między repretentacją Stary rekord polski naleial do 
Pols.ki. a r_eprezenta<:JI\ ~tą.skich AZS. ~ arsiaw1L i wynosł t0.46 
dzutyn a·klasowyc:h. .Wygrała sek. · 

Lwowiacr pokonali Wegr6w 

Jedyny mecz ligowy 
Ruch zremisował z A. K. s. chorzowskim 

W Wielkich Hajdukach na wy 
kończonym ostatnio stadionie 
Ruchu rozegrany został w nie· 
dzielę jedyny w Polsce mec.z 
o mistrz-ostwo Ligi pomiędzy mi 
strzem Polski Ruchem a kandy­
datem aa mistft'.4 AKS z Cho· 
rzowa. 

Mecz ten IW)'Wołał niebywałe 
u.interesowanie i zgromadził na 
stadionie nie notowa.n" dotych­
cza.s na meczach Hiowrc.h licz­
bę widzów około 30 tyłięcy. 

Obie . drużytiy zdając sobie 
spr&Wł z wa.ii teio meczu, pr.iy 
~towały się do tych zawodów 
bardzo starannie . i wystawiły 
swoje najlepsze składy. Zawody 
po bardzo intertsują,ęej walce 
priyniosły wyiUk bezhr•mko­
wr 0:0. 

~/ .drużynie Ruthu najlep-;z;f:4 druzynie <..hor~o\YtlClef JeCł7nle 
ci•:ś'-lą był atak Doskonal:ii linia defensywna 6łała na odP­
grah Wodarz., Piechoczek, Wili- wiedni.ai fOzioruie. -
rnowsk1 i Peterek. W pomoc1 Zawody prowadził dobrze p. ' 
wvrćżnii s1~ Nc".akowski. ~ł/, Lustgarten. 

S1rena drui,nawrm mistrzem 
Na torze w Helenowie roze• 

grane zostały w niedzielę droży 
nowe mistrioatwa torowe Pol­
ski. Startowało 8 drużyn, w tym 
cztery stoł4rczne (Syrena, Fort 
Bema, Polonia i W.T.C.) oraz 4 
łódzkie (dwie drutyny ~imy, 
t.K.S. i ł...T.K.). 

Do półfinału ~u.kwalifikowały 
się Syrena, Polonia, Ł.T.K. i 
Fort Bem1. Pozostałe dro:tyey 
odpadły, w tym Wima t.~sza 
prze.z dy1kwalifikację. 

W pierw~Y!U półfin~le Syre• 
ntt pokoiuił& Polon.ię, a w dru-

gim Ł.T.K. Niespodziewutle zwy 
ciężył słabo jadącą drużynę For 
tu Bema. 

W finale w walce o _ tytuł 1111-. 
strza Polski Syrena pokonała 
L.T.K., uzyskujĄc najlepszy cias 
dnia 5:24. Syrena jechała w skła 
dz;ie: Starzyński, PopoJ1,iyk, 
Stahl i Miller. 

W walee o 3-e:ie miefs~e Fort -
Bema pokonał Polonię. 
Zainteresowanię . zawodami 

dość znaczne. Na torze zebrało 
się przeszło 4000 widzów. 

Mec.i rąiipoc1yna Rucli, : któ~ 
ry niiał zdeeydowanll przewagę 
ned przeciwnikieDJ, ale ~łmo 
t•j przewagj nie potrafił zdohy6 
brantki. W pł~~ęf pt:>łowle Poznańska Warta· Vienna · 4:4 ~ nlediielo odbyło się we U Węgr6w ln.jlep~iym grll~ wprawdzie piłka ina.lada aię 

Lwowie rewanżowe spotkanie czem był bramkarz, który u- rai w brimce AKS, 1-le sę~i• W Po~n~tdu v-ube~ 5000 wi- Warta jeat nłec~ zmęc~o11a i i4o 
pomiędzy piłkarską dnitynf\ Po chronił SWĄ drużynę od cyfro· p. Lustgarten tej Dt-amki tlłe cłzów odbył 'ię w o.•ied,1elę mię głosu dos:ilł t~chntcin..itt lepsi go 
goni a zawode>wą; cłruŻYl!ł\ bu- wo 1;na.einie więksiej pofii.tkt.

1 
uinał. d::ynllrodowy mę,z; p.iłkarskj f'O '·'-i~. 

daptszte11ski\ Kispest F. C, Poza tym na wysok~ci iad~- . W drugiej pofowie obraz iry rniędiy świetni\ d:utvną wie~ Bramki dla pozQadei,-k6w 
Zwyciętyła. r:asłutenie Pogoń nia stali obaj łącinicy or.az: o· iqp~łnie ~i"; im.hmia. AKS <fo· detisk~ VieonĄ i W3rtą. zdobyli: Gendera (dwie), Kal· 
w stosunku 3:1 (1:0). hrQna. ~il. tomial!l poinoe hyła ehadii powoli do głosu, stw'l· Zawody zakońr.z~· h• się sukc1 mierci1tk ł Schwari, a dla go;cł 

Goście łfrali nieco słabiej nit bardzo słaba. rujĄc rai P" r..,; niebizpięc:zne 3em ambitnej drużyny pozM!\• pa dwie bramki uzy1kaU Fi· 
czew sobotę, natomiast Pogoń, Bramki dla Pogoni . id"hyli sy!tt~cje pod bral,tlkłl mbtnt sldel, kt6rej· ud!l-ło •i• wywal„ $Cher i Melzer. 
w sobotę, natomiast Pogoń, Majowski (dwie) i Zaba.w$ki P"'li.ki. AKS jednilk równid nię ezyć wynik n~1owy 4:4. D~ Do etsta.tnłtf minuty wiedei\~ 
~rai iiiakom!eie. Poza atakiem dlą, Węgrów Nemes, Sędziował 11inie się zdobyć na slu~teczny przerwy. Wada prowa.dziła tli'• czycy prowadtili 4:3. W ostat• 
u . Pogoni wyrOtnił się Wasie• p. Kmiciń1Jd. ~idzów ponad strzi\ł pod l>ł·amką przeciwnik t w~t 3:t, wy~y1kująe umiejętoil!I niej minucie Warta wyróWllała. 
wici na pomocy oraz obaj o- 3,000 - ~ i me·1 kończy się :wynikiem lekceważenie ~j i:rrzez iawodow Zawoiłv prowaddł I'· Stalist• 
l>rońą Lemiesiko i J1riew1ki. . bez.b~w.nL ..cillN '.łustńaokich ~ ~uu:;..-u .ski. . _. 
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TADEUS%. RYS 

Tuła zepch.nęda p:-zy otwartydi dll'ZWiach kapit.alll& z po­.-u. po czym 1D&ir.u&n.ęłia drzwi. 
Jadzia, k!Łóra usunęłil n.a polu mOtkiot()w.s.lcim :rJbudiz.ił.a się 

a n.na i a~d na furmance jakiegoś chłopa uda.łia. się do. IJria­
fta. . W Halach Mirows,~ich był.a świ·adikiem sceny ścLganiia 
młoclefo złodz.ieja, który skradł kiełbasę. Policjant s.tr.z~lał: 
r&tlllf złodde:j pa.dl u nóg Jia.&i. 

Młodzieniec padł, zalany własn2', krwią. 
Kurczowo t.rzymał w ręku kiełbasę. 
Skurczył się, usiłował wstać, ale po chwili 

upadł znowu; wyciągnął się i oczy jego zaszkliły się„. 
Jadzia nachyla się nad stygnącym trupem. Przy­

gl,da się jego twar.zy. Nagle zadrżała. T:warz jej 
zbladła, setce zamarło„. 

Poznała tę twarz, to jej rodzony brat przedetl 
O fakte dawno nie widziała go już„. 

A teraz, gdy go spotkała, nie żyje jut! Przecid 
Jesz.cze dziś z raina o nim myślała, wspominała go„. 

Ukradł kiełbasę. Zapewne był głodny, tak jak 
cma ·z rana, zapewne kilka dni nic nie jadł, a te·raz 
idc mu już więcej nie potrzeba. 

Jadzia stoi obok niego, zbolała., przerażona ta­
Wm ·spotkaniem. 

Wokół zabitego powstaje grupa ludzi. Pierwszy 
zbliża się do niego policjant, który strzelał. Nikt 
nie zwraca uwagi na Jadzię, nikt nie widzi tego bó­
lu bezgranicznego, jaki maluje się na jej t:warzy. 

Co za dziwne zrządzenie losu, co za dziwny 
trafi 

Musi milczeć, nie wolno jej wyznać, ·że ten, któ­
r•o zabili jest jej rodzonym braitem. 

Policjant zabrałby ją od razu na posterunek dla 
stwierdzenia kim jest zabity, a wtedy rozpoznaliby 

k: znpo~. d od • ć Z · · • tu '-- · owuma stą ei' . a.raz ZfaWl stę K>Otru.-

satz, wywiadowcy, rozpoczną śledztwo, ~ które ją 
wciągną. 

Przypadkowo mogą Ją, rozpoznać. _ 
· Ale jakte ma stąd odejść, gdy tu przy niej Jety 
lrup jej rodzonego bra1a? ~e dute łzy spadają 
z jej oczu na trupa. 

Policjant, który zabił człowieka, zbliżył się do. 
n.lego, a gdy stwierdził, że już nie żyje, odezwał się: 

- Gdyby nie uciekał, gdyby pozwolił areszto­
.,,..._ć się, na pewno nie doszłoby do tego„. 

Ktoś z tłumu odezwał się: 
- Taka już jelJt natura złodzieja, te prze'd po­

lłcfantem ucieka ... 
Policjant spojrzał spode łba na mężczyznę, któ­

ry powiedział te słowa, jak gdyby chciał mu dać do 
i;rozuntlenia: 

- Nie mądrzyj się lepiej! 
, Począł szukać w kieszeniach za.bitego, czy nie 

znajdzie tam jakichś paipierów stwierdzających jego 
tożsamość. · 

• Jadzia stoi opodal i przygląda się tej scenie. Bo-

Czytajcie lygod„ik 

$wiat Przrgód 
Cena -io qr. 

··-· -... ·- ·· :;.- · --:.;· 

.te, w jakie łachmany jest odziany. Z podartych bu­
tów wyglądają palce. Obok niego leży wytarta, sfa­
ra czapka. 

Ukradł kiełbasę, a teraz nie żyje„. 
Policjant znalazł w kieszenfach ·jego spodni mo­

dlitewnik, metrykę, jaikieś papierki oraz fotografię. 
Jadzia nie wiedząc sama, co czyni, zbliżyła się 

do policjanta: łokciami toruje sobie drogę w tłumie 
stojącym wokoło. 

Chce na gwałt ujrzeć tę foto~rafię. 
- Czego się pchasz - burknął na nią poU­

cjant. - Paszoł won„. 
Ale Jadzia już zauważyła, jaką fotografię miał 

w kieszeni jej zamordowany brat. 
Zagryzła wargi, żeby nie zemdleć, żeby nie 

upaść. 

Boże, Boże, przecie! fo fotografia jej matki. 
Ach, gdyby mogła tę fotografię wydrzeć z rąk po­
Ucjanta, ile by za to dała, by mieć tę fotografię! 

A może dojść do policjanta, poprosić go, by jej 
oddał tę fotografię, by pozwolił przyjrzeć się jej 
z zbliska? 

Polkjant odkłada fotogra.fię i zagląda do metry­
ki. Niezbyt dobrze potrafi jednak czytać, toteż sr 
labizuje każde słowo: 

- Jan.„ Jan„. Psiakrew pisać nie potrafią„. 
Jan Izdebski„. 

Ojciec Władysław, matka Leokadia„. 
Izdebski, Izdebski... skąd znam to nazwisko? 

A Jadzia stoi wciąż obok, jak gdyby znierucho­
miała, nie może ruszyć się z miejsca. Nie spuszcza 
oka z fotografi.i, która leży obok trupa. 

Fotografia leży jedna:k w taki sposób, 'ie nie 
moze jej obejrzeć. 

Znó.w . ta sama my~ nie daje Jadzi spokoju: 
Zbliżyć się do tej fotografii., zabrać ją i udec.„ 
A po cli.Wili inna myśl: 
Prosić policjanta, żeby jej tę fotografię oddał! 
Ale panuje resztkami sił nad sobą. Zdaje sobje 

sprawę, na jakie niebezpieczeństwo naraziłaby -sie­
bie w takim wypadku„. 

Na nic zdałby się wtedy trud tych ostatnich ·dni, 
znalazłaby się znowu w więzieniu.„ 

Po chwili nadeszło kilku policjantów, którzy 
poczynają rozganiać tłum. 

Jadzia nie rusza się, stoi w miejscu jak gdyby 
przykuta. . 

Wie, że powinna odejść, ale jakaś siła, mocniej­
sza od jej świaidomości, przykuła ją ido tego miejsoa. 

Jakże może ·odejść, poz.ostawić w taki sposób 
trupa swego brata„. . 

Te sprzeczne uczucia walczą w niej, nie dając 
jej spokoju. 

Tu żegna ostatnią fotografię swej matki, ciało 
jedynego brata„. 

Jaki los jest niemiłosierny! Dzisiaj z rana 
tęskniła za swym bratem, si.ostrą. Myślała o tym, 
jak ich mote odszukać. A teraz znalazła brata, 
w chwili gdy z·ostał zabity„. I nie może podejść do 
jego ciała, nie może go ucałować„. 

Stoi, nie ruszając się z miejsca. 
Nagle zbliżył się do niej otyły, wysoki policjant, 

kopnął ją nogą i wrzasna,ł: 

Str. 1 • . ' . 

- Czego tu sterczysz, jak słup? Nie słyszałaA, 
że po:wiedz.iano rozejść się! Uciekać mi stąd, ale to 
natychmiast! 

Jadzia upadła, a policjant kopnął ją jeszcze 
raz nogą. 

Jadzia zgrzytała zębami. 
Nie dziwi ją zachowanie policjantów. Jest przy· 

zwyczajona do tego.„ · 
Wstała i chwiejnym krokiem poszła przed sie­

bie, rzucając ostatnie spojrzenie w stronę swego 
brata. 

Ach, tylko jedno, gdybym mogła otrzyma4 
fotografię matki.„ Z oczu jej ciiekną łzy. 

Miała kiedyś fot.o.grafię matki, ale zabrali ją, po 
aresztowaniu, fotografia pozostała w. depozycie. _ 

Stanęła w odległości kilkudziesięciu kroków cid 
trupa swego brata. 

Pozostanie tu i ujrzy, co uczy-nią z trupem: nie 
odejdzie stąd, póki go nie zabiorą.„ 

Obok niej słoi gromadka wid.zó:w, śWiadk6w 
wypadku. 

Jadzia łowi uchem rozmowy tych ludzi, a sło-
wa ich pełne są nienawiści do carskiej policji. 

- Banda! - powiada jeden. 
- Życie ludzkie nic.zym dla nich nie jestf 
- Wiedzą jedno: strzelaj i basta! 
Jakaś otyła, starsza pa.ni szepce: 
- I szukaj tu sprawiedliwości: tak młooegd 

chłopca zabić dla kiełbasy! Ten młody chłopak 
życie miał przed sobą„. 

- A bo mają dla kogoś litość, abo mają, Wf.• 
rozumienie dla człowieka. 

--...; Strzelają, zabijają, - jakiś staruszek wym&· 
chuje laską. - Ale nie długo to jeszcze potrwa, nie 
długo„. Przyjdzie :wkrótce i na nich koniec.„ Za 
wiele już się tego zebrało.„ Przyjdzłe t·a.ka buru, 
eo ich zmiecie z tej naszej ziemi... 

Wszyscy spojrzeli na staruszka, co falt o{wa.r• 
cie mówi o tych spirawach. Niektórzy odsuwają Się 
od niego przerażeni... 

Jak gdyby wyczuwając, co oznaczają te spof• 
rzenia, odezwał się staruszek: 

- Nie boję się już nikogo„. Nie jestem j~ w tym. 
wieku, bym się miał gokokolwiek bać.„ Skończy­
łem już siedemdzi,esiąty piąty rok, więcej nie trzeba . 
J'D1„. 

Jadzia spogląda oczyma pełnymi pc:iazlwu n:a . 
staruszka, co tak odważnie mówi: chce zbliżyć się . 
do niego, pomówić z nim, ale w }ej chwili pociuła 
na sobie jakąś rękę i głos mężczyzny: 

- Aha, mam pamą! _ 
Zadrżała i obejrzałia się odruchowo. 

(Dalszy ciąg jufroJ 

Czylaicle 

ŻYCIE KOBIECE 
ce n a 20 gr. 

BILL ftA TROPIE GAftGSTERóOJ 
I• 

.Aresztowana w Miami 

-Sensacrinr tilm powieściowr z ircia podziemnego świata Amerrki 
DRNNE 
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GEKR 
PR2VKRR 
NtESIO· 
D'llRNl«l 
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Str. 8 

Zdzisław Pruski 

Smętkowe tropy w Cieszynie 
· Rzecz o książce Melchiora Wańkowicza: "Na trnpach Smętka" 

Cieszyn, w lipcu - 1937. mi ał możność dotrzeć do jądra prze;: białe rękaw iczki - od-
... Udręuone dusze ludzkie szu- ~aga dnień, zetknął się bezpo- krył g ołą prawdę, n,ogą praw-

kają sprawiedliwości na ty· m i sred 1·0 b" · · t t · d d n , oso 1sc1e z am e1szą ę, obrał si"' te1· prawdz1·e do 
na tamtym świecie. Ta drabina I d · " 
sprawiedliwości wiedzie z tego u noscią polską, wysłuchał jej skóry i nie zawahał się pod-
w tamten świat, jeno, Że nie wia- skarg, widział jej krzywdy, cier- ni eść głos mocnego rrotestu 
da, na którym szczeblu komu pienia, był świadkiem wstrzą- w obronie tych Polaków, któ-
jaki los. pisany". s · I t d „ • d · 

(w a1ącyc 1 rage 11 1 ramalow. rym dzie1'e si"' wielka krzywda 
ańkowicz: „Na tropach smę- f'T d " 

tka" _str. 230). "'a po stawie źródeł i doku- dlatego tylko, że nie dają się 
Może dziełem przypadku, a mentów sprawdził akty barba- zniemczyć. 

może i znądzeniem losu jest, rzyńskiego znęcanie się nad Język dzieła Wańkowicza 
że recenzję o książce Wańko- Polakami w Warmii i na Ma- plastyczny, przystępny.Książkę, 
wicza*) wypadło mi napisać zurach Pruskich - słowem: ze- napisaną w formie reportażo­
tu nad Olzą - w Cieszynie. brał i zestawił obfity bilans wej, czyta się jak zajmującą po-

Tropy Smętka, ból który do- krwawych ran. wieść. Ale dzittło to nietylko 
kucza i dławi każde czułe ser- Książki Melchiora Wańkowi- zajmuje czytelnika - ono tak-
ce polskie - pokutują zarów- cza nie czyta się spokojnie. że go uczy. 
no. nad Olzą jak i nad Pissą. Gdy się odkrywa i przeżywa . Wydana w imponującej sza­
Stąd skojarzenie myślowe te- fakty doku<;zliwości, szykan i cie zewnętrznej, nasilona obfi­
matu z poruszonym przez Wań- znęcania - jakie mają bezspor· cie materiałem ilustracyjnym­
kowicza zagadnieniem. nie miejsce w stosunku do Ma- stanowi zarazem poważny do-
Wańkowicz w swej książce zurów, którzy nie chcą zaprzeć kument etnograficzny, geogra-

porusza i omawia kwestię po- się macierzystego języka bądź ficzny, naukowy. • 
łożenia mniejszości polskiej na zaprzeczyć więzom wspólnoty Dzieło Wańkowicza „Na tro­
·Mazurach Pruskich i Warmii. duchowej łączących ich z Pol- pach smętka" będzie aktualne 
Gdy pomyśleć tylko o udrę- ską, tych Mazurów - któryc.h dopóty, dopóki nie przestaną 
kach pólskich mazurów - to nie zgnębiły żadne zakusy, na- padać rzęsiste, krwawe łzy Ma­
dla · każdego obecnego Polaka cis ki, obietnice, nakazy, uciski zurów w Prusach Wschodnich. 
w Cieszynie - nasuwają się i represje, to wtedy rodzi się „Na tropach smętka" oto rze­
analogie, rodzą się myśli, któ- w nas odruch, rodzi się bunt teiny głos protestu Polaka i 
re _biegną wzdłuż tamtej strony serdeczny. I stawiamy sobie mocny, odważny wykrzyknik 
Olzy, rzekę - tak nielitościwie pytanie, przesycone wielkim -- jakże wymowny dla naszych 
pqeznaczoną do roli ostrego ździwieniem. Czy to wszystko ~zasów i układu stosunków po­
miecza, który polskie miasto moźliwe? - Czy aż do tego litycznych z naszym sąsiadem 
Cieszyn i ziemie przeina bo- stopnia posuwa się okrucień- - wobec prawdy codziennej, 
leśnie, aż dziw, że wody Olzy stwo i zawiść ludzka?„. Nie- wobec rzeczywistości. 
nie czerwienią się krwią z wiei- stety - tak. Fakty, fakty da- Tropy smętkowe nielylko na 
kiej rany, zadanej , żywemu or- ją odpowiedź twierdzącą. Warmii dokuczają. Niechże 
ganizmowi... O książce Melchiora Wań- smętek . zniknie i z innych re-

i tu za Olzą - i tam wzdłuż ko w i cza wiele odzywało się już gionów, gdzie Żyją Polacy. 
rz~ki Pissy - jednaki ucisk głosów krytyków w prasie pol- Wtedy Polacy nie będą narze­
mniejszości polskiej. skiej. Wszys<;y powitali ją zgo- kać, bo zawsze z każdym chcą 

Przypadkowo spotkałem na dnie wyrazami największego żyć w zgodzie i przyjaźni. 
Piastowskie)· wieży w Cieszynie uznania dla autora, który -b d I *) Melchjor W ańkowiaz: „Na tro-
artystę-malarza z Wadowic - w rew YP omatycznym słów- pach smętka". Wydawn. „Biblioteka 
Wincentego Bałysa. Patrzyliś- kom jedwabistym i uścisków Polska". Warszawa - 1936. 

my na miasto rozciągające się 
po tej i po tamtej stronie rze­
ki. Ze wspólnej zadumy wytrą­
cił nas widok granicznego mo­ Zwiekszenie· 
stu i proces sprawdzania prze· produkcji hut piotrkowskich 
pustek pzzez straż graniczną. 
- M. inn. opowiadał mi art. 
Bałys o tym, jak Paweł Hulka· 
Laskowski polecił mu wy kona­
nie ilustracji do książki o Cie­
szynie i Opolu. Bałys miał 
przepustkę, posiadał dowody i 
potrzebne zaświadczenia od 
władz, na podstawie których 
mógł przebywać w nadgranicz­
nym pasie czechosłowackim i 
dokonywać potrzebnych rysun­
ków - tym bardziej, że ilustro­
wał tylko obiekty zabytkowe, 
nie podlegające tajemnicy woj­
skowej - a jednak „przycze­
pił się" do niego jakiś żandarm 
czeski i aresztował. Trzy dni 
przebywał art. Bałys w więzie­
niu - bez jedzenia, bez picia, 
pozbawiony jakichkolwiek lu­
dzkich udogodnień. Cudem pra­
wie udało mu sję przesłać list 

W pierwszych dniach sierpnia 
r. b. uruchomiony zostanie je­
szcze jeden piec do produkcji 
szkła, w hucie „l:fortensja". 

Piec ten został ostatnio pod­
dany gruntownemu remontowi 
i obecnie podłożono już pod 
nim ogień, aby należycie go 
rozgrzać do produkcji. 

W związku z rozpaleniem 
jeszcze jednego pieca w hucie 
szkła „Hortensja" przyiętych 
zostanie do pracy około 250 
hutników. 

do polskiego konsula i dopie- r J~~IMli.1~•1111"1Jijj]~!nMI 
ro w czwartym dniu został ~ 
zwolniony i odtransportowany 
do granicznego posterunku. 

To jest tylko drobny wypa­
dek wśród wielu. Ale one za 

Kradzież 

• 
Ziemia 

dla podoficerów rezerwy 

Z inicjatywy Zarządu Głów­
nego Ogólnego Związku Podo­
ficerów Rezerwy uzyskano na 
specjalnych warunkach do roz­
parcelowania wśród podofice­
rów rezerwy około 900 hekta­
rów ziemi ornej (pszenno-bura­
czanej), położonej na Wołyniu. 

W celu nabycia tych parceli 
koledzy podoficerowie - rol­
nicy zechcą zgłaszać się w nie· 
przekraczalnym terminie do dn. 
5 sierpnia b.r. do Zarządu Ko­
ła Powiatowego O. Z. P. R. w 
Piotrkowie, ul. Słowackiego 18, 
w środy, piątki między godz. 
18 a 19-tą wieczorem. 

Zarząd Związku 

Wypadek 

DYREKCJA LICEUM PEDAGOGICZNEGO w PIOTRKOWI! 

PR~ETARG PUBLICZNi 
Nini~jszym _ogłasza się przetar~ publiczny na odd 

do wykonama robot re~on.tu gmachu ~· Seminarium Państ~ 
wego przy ul. Stronczynsk1ego 1, w Piotrkowie. 

Bliższe szczegóły i warunki można otrzymać w b' 
Architekta powiatowego (Starostwo ul. Słowackiego iui 
parter, drzwi nr. 10) w godzinach urzędowych. nr. 

Podejmujący sie wykonania robót winni złożyć pis -
ne oferty prz~targowe d.nia 10 ~ierpnia 1937 roku, o godzini: 
oraz doł~czyc za po~w1towa'?1em wadi~m w wysokości 5\ 
fe~o1:Va.ne1 sumy, b'dz w gotowce, bądz też w papierach 'li 
tosc1owy~h. Cenr Jednostkowe w ofercie winny być napiq 
cyfrowo 1 słowme. 

Oferty należy złożyć w zapieczętowanych halako, 
nych kopertach z napisem „Oferta na wykonanie robót reme 
tu gmachu Liceum Ped gogicznego w Piotrkowie". 

Zaznacza sic; przytym, że roboty przy cenach stal 
b.fCdą wykonywane w ramach przekazywanych przez Kur~ 
rium kredytów. 

Do przetargu mogą przystąpią majstrowie i przedsięb 
rcy budowlani. Zastrzega sitt prawo wyboru ofert. 

Dyrektor Liceum (-) Jan Now„ 

Sport w Piotrkowie z,koń(ieliieli 
KS. Concordia-KS. Tury,ci 

"3:3 (1:1) 
W dniu 1 sierpnia na boisku 

Concordii odbyły się towarzy­
rzystkie zawody piłki nożnej 
pomiędzy drużynami KS. Con­
cordią (Piotrków) a KS. Tury­
stami (Częstochowa) kl. A. 

J?rużyny wystąpiły w nastę­
pu1ących składach Concordia: 
Gudemajer, Wolski, Kupczak, 
jezierski, Chojwa, Malinowski, 
Gromadzki,Motyl,Wąchała, Jęd­
rzejkiewicz i Król. 

Turyści: Robak, Białaszewski, 
Jagusiak, Rytel, Kaczmarek I, 
Januszewicz, Drożdzińskj, Kacz­
marek li, Siwek, Małasiewicz, 
Szczepaniak. 

Grę rozpoczynają goście z 
lekką przewagą i już w pierw­
szych minutach gry uzyskują 
prowadzenie przez Drożdziń­
skiego. Concordia po stracie 
bramki ujmuje inicjatywę w swe 
ręce i ze strzału Jędrzejkiewi­
cza wyrównuje. Wynik do przer-
wy utrzymuje się remisowy . 

Po przerwie Concordia opa­
nowała boisko strzelając dwie 
kolejne bramki przez Jędr:tej­
kiewicza i Wąchałę, 3:1. Pewna 
wygranej Concordia zlekcewa­
żyła przeciwnika, co wykorzy­
stali goście i kilkoma przebo­
jami podwyższają wynik przez 
Drożdzińskiego. Concordia po­
mimo znacznej przewagi wyni­
ku poprawić już nie mogła i 
zwycięstwa nie uzyskała. 

Wynik do końca gry nie u­
lega zmianie. Na wyróżnienie 
z Concordii zasługują: Choj­
wa, Jezierski, Kupczak, Wolski 
i Jędrzejkiewicz, z gości: Dro­
żdziński i Małasiewicz. 
S~dziował dobrze i fachowo 

p. Gutman. Publiczności około 
1.500 osób, co dowodzi, że do­
bry mecz ma zawsze powodze-
dzenie. Edw. 

Zjazd Peowiaków 

przodowników piłkarskii 
w Piotrkowie 

W dniu 29 lipca r. b. za~ 
czony został . dwutygodnie 
kurs przodowników piłkarsW 

Na uroczyste zakończa 
przybył delegat Ł.O.Z.P.M · 
V:·prez.es Karbow.iak, kt~ry 
p1ękne1 przemowie do ·slotl 
czy dokonał oficjalnego 21 
knięcia kursu rozdaniem dn 
mów. Kurs ten ukończyło 
zawodników. Z KS. Conc11 
kurs ukończyli: Jędrzejkieli 
Chojwa, Motyl, Wąchała il 
trzyk II. Z KS. Strzelca: I 
kowski, Kosela, Kułczyck~ 
ręba i Wypych. Z KS. 
Królikiewicz i Rusek. E 

tva fali raaiowei 

Gniazdo sieroce pod maga 
dachem. . Pogadanka ra 

We wspaniałym zamk 
Drohowyżu mieści się zał 
dla sierot ufundowany I! 
hr. Stanisława Skarbka. q 
bliwe były koleje losu zał~ 
ciela sierocińca, który stuj 
dla fundatora tym lepsze • 
dectwo, ża założony zost 
z oddziadziczonej fortuny, I 
z majątku zdobytego włl 
pracą. W jaki sposób zorai 
zowany jest ten zakład dow 
dzą się państwo z pogadl 
Michaliny Grekowicz dnil 
sierpnia o godzinie 16.45. 
Kwartet fortepianowy Beeł 

vena cłla radiosłuchac11 
jedno z najpiękniejszych dl 

Beethovena, mianowicie kil 
tet fortepianowy Es-Dur op. 
usłyszą radiosłuchacze dn. 4. 
o godzinie 16.20 w wykolll 
znanego lwowskiego kwart~ 
w którego skład wchodzą: „ 
nista E. Steinberger, wiolona 
lista A. Schmar, alcista J. M11 

skrzypek M. Rak. 

· Krwawy spór karbowane są mocno wśród lu­
dzi Śląska Cieszyńskiego. I te j 
wypadki się pamięta. Muszą je z mieszkania 
znać wszyscy Polacy. 

Melchior Wańkowicz podaje 
fakty boleśniejsze, mające zwią­
zek z tradycyjnym hasłem ger­
mańskiego „Drang nach Osten". 

W dn. 1 b.m. na szkodę Fi­
linger Bronisławy, zam. w Piotr­
kowie, przy ul. Piłsudskiego 45, 
skradziono z mieszkania 2 gar­
nitury męskie, parę bucików i 
złoty łańcuszek, wartości 327 
złotych. 

okaleczenia rowerem 

W dniu 31 lipca r. b. na ul. 
Wschodniej w Bełchatowie, ja­
dący na rowerze Betkiewicz, 
Tadeusz, lat 13, najechał na 
Kunysz Ejdę Gerdę, która do­
znała złamania prawej nogi i 
umieszczono ją w szpitalu św. 
Trójcy w Piotrkowie. 

Zarząd główny Związku Pe­
owiaków nadesłał nam nastę­
pujący komunikat: 

o dziewczynę 
W dniu 29 lipca r.b. we ' 

Swiątniki, gm. Bogusławice, 1 

tle sporu o dziewczynę Stam 
szek Stanisław, zam. we wsi i gl 
Kuznocin zadał ·kilka ciosa 
nożem kuzynowi, Staniaszkot 
Stanisławowi; zam. w Swiątl 
kach. Staniaszek doznał ci~ 
kiego uszkodzenia ciała. 

Odbywając wakacyjną węd­
rówkę kajakiem po rz. Pissie­
autor „Na tropach smętka" 

KINO-TF.ATR 

CZ ARY. 
w Plotrł.owie 

-
Dziś! Najgenialniejsza artystka i śpiewaczka GRACE MOORE 
w rewelacyjnym filmie tchnącym poezją, życiem i miłością p. t. 

Idziemy po szczęście 
Najpiękniejsza symfonia srebrnego ekranu! 

W rolach głównych: Grace Moore i Tulio Car Mitati. 

Nad program: „TYGODNIK AKTUALNOSCI" 
Pocz:lj tek o godz. 6 p.p., w niedziele i św ięta o godz. 4 po poł. 

- W dniach 6-tym, 7-ym i 
M-ym sierpnia b. r. w majątku 
Rudnik, gm. Będków, powiatu 
Brzeziny k/Łodzi, odbędzie się 
zjazd b. członków P.0.W. 2 ob­
wodu Tomaszów V Okręgu 
Piotrków. 

Wszystkich b. członków wzy­
wa się do wzięcia udziału w 
zjeździe, celem którego jest u­
stalenie stanu służby w P.Q.W. 
poszczególnych członków oraz 
opracowania historii b. 2 ob­
wodu P.O.W. 2. 

Zgłoszenia na miejscu. Kore­
spondencję w sprawach kiero­
wać należy pod adresem: Ste­
fan Groblewski, Warszawa -
Saska Kępa, ul. Zwycięzców 2.2, 
m. 15. 

Zab6islwa 
dokonane przez umysłowi 

'chorą 
·W dniu 31 lipca r.b. o godi 

15 we wsi Dobryniczki, gmin. 
Ręczno umysłowo chora Kar& 
lińska Stanisława, lat 2ó, pann1 
uderzyła kamieniem w głowt 
siostrzenicę swoją, Karlińs~ 
Stanisławę, lat 16, która tego: 
dnia zmarła. 

Za Redaktora Wydawnictwo: Leopold Kujawski „Dful<:arttia Krajowa• Pracowników Druk~rskich1 Piotrków Sienkiewicza Jl 


